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Brak karności.
L w ś w  11 grudnia.

Z Wiednia piszą do Czasu:
Najsmutniejszym objawem w dziejach n a­

rodu polskiego jest brak karności, połączony ze 
skłonnością do słomianych ogni. Brak ów karno­
ści kładziono zazwyczaj wyłącznie na karb szla­
chty polskiej, oczywiście dlatego, że ona jednu 
dawniej w publicznem życiu udział b ra ła ; dziś 
okazuje się, że jest to grzech wspólny całemu 
społeczeństwu, a nawet grzech ten przejęli i Ru- 
sini i żydzi. Brak karności spraw ia nietylko roz­
bicie społeczeństwa, na drobne frakcye i kicrun 
ki czysto indywidualne nawet wewnątrz każdej 
frakcyi i każdego jej odłamu, ale co gorsza, psu- 
je łączność naw et tam, gdzie zgodne tą  wszyst­
kie umysły i wszystkie uczucia, wyklucza jedno 
litą pracę narodową i podcina s;ły całego spo­
łeczeństwa.

Oto przykład: na naród polski spadła cięż­
ka krzywda. Całe społeczeństwo krzykło z bolu, 
zawrzało oburzeniem. Pierwszy z żyjących pisa­
rzy polskich ujął wezbrane uczucia w formę. 
Henryk Sienkiewicz podniósł głos, który echem 
rozległ się po całym cywilizowanym św.ecie. 
Przez chwuę zdawało się, że w tej przynajmniej 
skrawie naród polski pójdzie za ,edną myślą
wcielającą miliony.

Na wezwanie Sienkiewicza, jako pierwsze 
do apelu stanęło Koło polskie, które na wniosek 
Abrahamowicza dało wyraz swym uczuciom i z 
czynną pospieszyło pomocą. W ślad za tern po­
szły wszystkie korporacye i wybitne osobistości 
w kraju, bez względu na obozy polityczne, do 
jakich należą. Najbardziej opóźnili się najrady- 
kalniejsi, a Krakowski Naprzód  nie uznał nawet 
za potrzebne przedruKować całej odezwy Sien­
kiewicza.

Kiedy jednak ruch objął już wszystkie war 
stwy społeczeństwa i złączył je w patryotycznym 
proteście, ci co zostali na szarym  końcu, zapra- 
gaęli miejsca na przodzie i rozsadzając zwarte 
izeregi narodowe, postawili hufiec swój wysunąć 

na czoło Koło polskie pierwsze poojęło myśl 
wielkiego pisarza, zagrzało cały naród polski, na­
dało ?prawie cechę głębszą, — a  więc precz z 
niem i hańba mu 1 bo inni chcą reprezentować 
społeczeństwo. Dla zaściankowej agitacyi, dla 
ambicyi, w części naw et osobistej, naruszono 
solidarność, ażeby przy ogniu patryoty uznym u 
piec własuy, partyjny interes.

Bezimienny komitet zwołał wiec polski w 
Wiedniu. Bezimienny i tak ukryty, że do Oota- 
tniej chwili nie można go było odszukać. Pod 
podpisem „Komitet* kryć się mógł każdy, i rzeez 
prosta, że nikt, świadomy odpowiedzialności w ię­
cej niż łaknący wiecowej biesiady, z takiego za 
proszenia me skorzystał. Zebrał się wiec. Ale 
wiec nie byłby wiecem, gdyby n.e „uchwalił* dla 
kogoś „pogardy" i me krzyknąt komuś „hanDa* ! 
A więc przedawszystkiem pogarda i hańba Kołu 
poisniemu w Berlinie, za „bladą" treść mier- 
pelacyi. Z grona młodzieży podnosi się protest

Mówca zwraca skromnie uwagę na to, że 
Koło polskie w Berlinie nie ma dostatecznej li­
czby podpisów, chcąc zaś uzyskać podpisy cen­
trum , nie mogło interpelacyi stylizować ostrzej. 
W tej chwili wiec rozbrzmiewa gromkiem: „hań­
ba 1“ pod adresem i mówcy i K oła polskiego w 
berlin ie: „Czemu nie poszli po podpisy do so-

jcyalistów ‘ — woła jeden z wiecowników. Okrzyk 
ten w lot podchwyiuje cała sala. Ależ panowie, 
darujcie, proanę 1 Ks. haaziw uł i towarzysze nie 
są socyalisiam i— są Polakami i katolikami i ja ­
ko tacy, udać się musieli do centrum, a nie do 
socyalistów.

Ale nic nie pomogą rozsądne rozumowania 
na podobnych wiecach.

Łtało się to, że paręset, czy nawet tysiąc 
Polaków, zebranych na obcej ziemi, wyraziło 
„pogardę" reprezentacyi polskiej w Prusiech, w 
chwili najcięższej, w chwili, gay cała Polska 
krzepić i ożywiać powinna garstkę polską, toną­
cą w morzu mem.eckiom. Nie myślano nawet, 
że członkowie Koła polskiego w Berlinie, to wy­
brańcy całej ludności polskiej, że wybrańcy na­
wet przez p o w s z e c h n e  głosowanie.

Gdzież więc cześć dla „woli ludu* gdzie 
czołobitność przed „ideałem" powszechnego gło­
sow ania? Czyliż wiecownicy z Hotelu Savoy na- 
rzucićby chcieli Poznańczykom posłów i opieko­
wać się nimi, jak  młodszą b racią?  W Austryi 
na wszelkie dolegliwości lekarstwem być m a po­
wszechne głosowanie — tam zaó, gdzie ono jest, 
wybrańcom narodu ciska się w oczy „pogardę i 
hańbę“ !

Stało się. Posłowie polscy w Berlinie mieli 
więc już i „hańbę" i „pogardę". Zdawało się, ze 
wiec, dokonawszy tego pięknego czynu, rozejdzie 
&ię w spokoju. Istotnie wszyscy zabierali eię już 
do wyjścia, kiedy jakiś pan — Terakowski mu 
pono na nazwisko — przypomimał sobie, że 
efekt nie będzie zupełnym, jeśli nie wyrazi się 
„pogardy* także Kołu polskiemu w Wiedniu 
Qu'a cele ne tient 1 Zaproponował i w jednej 
chwili, w progu juz niemal, miał, co ch c ia ł: 
pogardę i hańbę dla Koła polskiego w Wiedniu. 
De grace ! panowie : Za co I Czy za to, że to 
K oło pilskie pierwsze stanęło do apelu ? Istotnie 
zbrodn.a to niesłychana, żeby konserwatywny 
poseł polski goręcej odczuł krzywdę, wyrządzoną 
narodowi polskiemu, aniżeli panowie Słowik, Te- 
rakowski i towarzysze. I  za tę „zbrodnię*, 
uchwalono „pogardę* i „hańbę" całemu Kołu 
polskiemu, bo tak chce obrażony majestat „ludu* 
reprezentowany na wiecu przez p. Terakow- 
skiego!

Z bieżącej chwili.
L w ó w  11 grudnia.

Onegdaj ogłoszoną została e n c y k l i k a  
p a p i e z k a  z dnia 20 listopada do k a t o l i ­
c k i c h  b i s k u p ó w  w G r e c y i ,  w której 
Leon X III podnosi zasługi Greków okuło szerze­
nia cywilizacyi chrześcijańskiej, tudzież ich przy­
wiązanie do swojskich tradycyj i zwyczajów, któ­
re były przez papieży rzymskich zawsze szano­
wane Następnie wspomina Ojciec sw. o swoich 
zarządzeniach ku szerzeniu katolicyzmu pomiędzy 
Grekami, i z bolesnem ubolewaniem wyraża się 
o szyzmie, która Greków od kościoła rzymskiego 
odszczepiła. Papież zaklina biskupów, niechaj 
wszystko, co tylko można czynią, aby wszyscy 
widzieli, że miłość ojczyzny można pogodzić 
z w iarą katolicką. W  końcu oświadcza encyklika, 
że Grecy nie mają się w niczem obawiać pono­
wnego połączenia z Kościołem rzymskim.

W wycieczce swojej na Wschód (ogłoszonej 
w Przeglądzie Dowsz.) ks. prałat Gnatowski rcz 
glądał się w Atenach w stosunkach obu kościo­

łów, i jako fakt znamienny podnosi, że gdy da­
wniej pod przowodem duchowieństwa francuskie­
go w łacińskich kościołach w Urtcyi nie obcho­
dzono krajowych uroczystości greckich, jak  np. 
imienin króla, to się od paru lat zmieniło, co 
czyzmatycy greccy bardzo wdzięcznie przyjęli.

Mamy już obszerne telegramy z wczorajszej 
r o z p r a w y  w r z e s i ń & k i e j  w rajchstagu 
niemieckim. Nie wiemy luizcze o ile są wierne i 
dokładne, więc też trudno o rozprawie coś po­
wiedzieć. Hr. Bulów oświadczył, że nie chce mó­
wić o wypadkach wrzesinukicn, bo to przed 10- 
rum reichstdgu nie należy,— tymczasem mówił o 
nich na dzień przed rozprawą zapomocą swego 
przybocznego organu N orJd  M ig . Zły  , której 
artykuł swemi wykrętami namacalnie nosi piętno 
wprost samego kanclerza. Ani ten artykuł ani 
też osobiste jego wywody nikogo nie przekonują 
za granicą ani nawet ogromnej części Niemców, 

to rzecz pewna.
W  Niemczech południowych i w tych kra­

jach, które czarny orzeł pruski zagaruął prze­
mocą w r. 1866, nie mogą pojąć, dlaczego dla 
SchMndlichkeiten, wyprawianych przez prucacyzm 
ma iść na pośmiewisko dobra sława Niemców 
wogóle. Niemcy południowi doukonale wiedzą, 
bo tez m idi już nieraz dowody namacalne, że 
d la Berlina jest D eutsche 11,ten tylko paraw a­
nem, a głównym jego celem zniwelowanie wszy 
stkich państw niemieckich pod obuchem pruskim, 
na Polakach zaś, welfach i innych m ają zapo- 
w.edz nieomylną tego, co ich w takim razie cze­
ka od systemu prusackiego.

Hesya, Badenia, "Wirtembergia jakby zahy- 
pnotyzowane czynią powoli uoiępsiwa na rzecz 
„unifikacyi* tj. sprusaczenia Niemiec, tern tw ar­
dziej opiera się B a  w a r y  a. Wirtembergia od­
stąpiła od swoich własnych m arek pocztowych 
i przyjęła „niemieckie* — Bawarya nie myśli 
pójść za tym przykładem, jak  widzimy z one- 
gdajszego posiedzenia kcmisyi skarbowej baw ar­
skiej Izby posłów, n» którem  przyszła sprawa 
etatu pocztowego.

Wszyscy mówcy oświadczyli się za utrzy­
maniem bawurukich praw rezerwatowych (tj. 
tych praw, które sobie udzielne dawnie) państw a 
niemieckie zastrzegły, wstępując do Rzeszy), a 
więc i za zatrzy maniem swojskich m arek po 
cztowych. Minister prezydent br. Crailsheim do­
dał, że jak dawniej tak i teraz z całą stanow­
czością oświadczą się za utrzymaniem praw re­
zerwatowych, i niechaj Rzesza (tj. P rusv) nie 
liczy na to, aby się Baw arya zgodziła na zapro­
wadzenie powszechnych marek pooztowyoh.

Jak  wiemy, wypędzono od Nowego Roku 
z huty królewskiej i z huty Laura galicyjskich 
robotników górniczych (ma ich być 800), a na­
tomiast przyjęto „niemieckich* roDotników. We­
dług D red  Z g .  uczyniły to zarządy owych hut 
skutkiem „rady z wyższych sfer*, tj. rządu. Stan 
tych hut rie  świetny obecn'e, więc niewiadomo, 
jak wyjdą na drogim i skłonnym do strejków 
robotniku niemieckim.

Komisya k o n g r e s u  w s z e c - h a m e r y k a ń -  
s k i t  go  w Meksyku oświadczyła się jednogło­
śnie za wybudowaniem wielkiej k o l e i  ws  z e c h -  
a m e r y k a ń s k i e j ,  któraby połączyła północną 
Amerykę z południową. Dla wykonania tego pro­
jektu uznała się komisya za nieustającą, i dzia­
łać ma pospołu z komitetem złożonym z pięciu 
członków a  przez Roosevelta zamianowanym.

W Berlinie z wielkim smutkiem przyjęto tę 
wiadomość. Powiadają, że przy rozwoju na tu ­
ralnych zasobów Ameryki środkowej i południo­
wej kolej ta  z pewnością opłacać się będzie, więc 
leż prawdopodobnie wybudowaną zostanie. I do 
dają, że taki wykład doktryny Monroego w zna­
czeniu ekonomicznem stać się może dla Starego 
świaca o wiele groźniejszym, niż teraźniejszy, 
polityczny imperyalizm heroldów wszechamery- 
kanizmu. Gdzie tylko ludzie naprzód się ruszą, 
Niemcy zaraz w strachu.

Szkoła chłosty.
Dziennik Poznański donosi, że przed kilku 

dniami otrzymał wiadomość o dokonaniu obduk- 
cyi zwłok chłopca szkolnego, który zmarł z plag 
w Będzitowie. Udawszy się po informacye na 
miejsce, odebrał Dziennik Poznański następujące 
objektywne sprawozdanie, które zamieszcza — 
„wstrzymując się na razie od wszelkich uwag* :

„Chłopiec 13-letni, Józef Hetman z Będzi- 
towa uczęszczał do szkoły w Mamliczu. We 
czwarteK 28 listopada zdrów poszedł razem 
z drugiemi dziećmi o godz. 7 rano do szkoły. 
Na rozkaz nauczyciela (Niemca) Papla miał czy­
tać po niemiecku. Nie umiał jednego słowa prze­
czytać Nauczyciel zaczął wtedy okładać go prę­
tem po ręku. Chłopiec po trzeciem uderzeniu 
rękę cofaął; wówczas nauczyciel chwycił go za 
kark, zacząi okładać kijem pe plecach i tylnej 
części. Po skończonej operacyi nastała dla dzieci 
szkolnych pauza. Nauczyciel kazał dzieciom wyjść 
ze szkoły, Hetmanowi zaś rozkazał pozostać w 
klasie. W tym czasie poszedł do starszego nau­
czyciela Wieczorcwskiego po klucz od szafy, u- 
mieszczonej w klasie, wyjął z niej (jak dzieci 
nazywają) dyscyplinę i nu nowo zaczął nią okła­
dać Hetmana. Kiedy skończył, przyszedł do klasy 
drugi nauczyciel, nazwiskiem Glacer (Niemiec, 
nauczyciel 3-ci) miał mieć geografię i znów po­
wołał do mapy Hetmana. Chłopiec icd, który ze 
względu na ból zębów przez dwa dni nie był 
w klasie, nie umiał nazwać rzeki Wr-ny.

Wtedy Glacer uderzył go w twarz, rzucił 
na tawKę, przycisnął kolanem na plecy, zacząi 
go okładać kijem, a plag jak świadkowie zezna­
ją, odebrał co najmniej 10. bity chłopiec wysu­
nął się nauczycielowi z pod nogi. Nauczyciel za­
wołał wtedy 4 uczniów; Hetmana kazał rozcią­
gnąć na ławie, przycisnął znów kolanem do ła­
wy i dalej okładał. Chłopiec w ten sposób zmal 
tratowany wyszedł z klasy i w tej chwili dostał 
ailnyuh wymiotów, które z małymi przestankami 
nie opuściły go ażsdo śmierci.

O godzinie mniej więcej 4-tej po po obiedzie 
wrócił (czyli przywlókł się z pomocą kolegów) 
dc doinu, narzekając na wielkie boleści w żo­
łądku Rodzice pobitego chłopca zażądali doktora 
dopiero w niedzielę, a gdy ten przybył, stwier­
dził silne zapalenie ślepej kiszki. Z poniedziałku 
na wtorek w nocy zażądano księdza, który przy­
był, a  umierający przyjął Sakramenta święte. We 
wtorek o 4 rano w boleściach okropnych zakoń­
czył Hetman życie. W imieniu rodziców wysłano 
natychmiast skargę do nadprokuratoryi w Byd- 
goozczy, na rozkaz której przybyli: z Inow rocła­
wia radca sądowy, lekarz i tłumacz, że ŹDina 
drugi lekarz (ani jeden, ani drugi nie jest fizy­
kiem powiatowym) wykonali sekcyą i oświad­
czyli, że zeznania swoje edkładają na później,

ponieważ znaleziono w żołądku zmarłego pr«:eć- 
miot twardy, podobny do pestki. Następnie dzie­
ci szkolne, jako naoczni świadkowie, oraz rodzi­
ce zmarłego zostali przesłuchani przez sędziego. 
Tyle co do samego faktu".

S3
i Pocztą)

— Warszawskie Towarzystwo technic ne 
przygotowuje projekt popierania stosunków han­
dlowych z Franoyą, Belgią, Anglią i Suwecyą, 
ceiem pominięcia fabr>kantów niemieckich w r a ­
zie, gdyby miał wybuchnąć zatarg cłowy między 
Rosyą a Niemcami.

— Kura r  warszawskiego okręgu nauko­
wego dr. Senger, mianowany został drugim po­
mocnikiem mmislra oświaty i przenosi się do 
Petersburga.

— Czeskim Narodnim Mętom, donoszą, że 
niemieckie Towarzystwo dramatyczne z W’iednia, 
^tóre miało dać w W arszawie przedstawienie, 
otrzymało od policyi wskazówkę, aby do W a r­
szawy nie przyjeżdżało. Bile y na przedstawienie 
byty już rozkupione.

S S  P O Z
Tck?ra,feui i poentą.)

— Wiec w sprawie wrzesińskiej odbył się 
w Berlinie bez przeszKód ze strony policyi. Po­
wzięto rezolucye: 1. wiec wyraża głę' kie i ser 
deczne współczucie dla ofiar procesu gnieźnień­
skiego; 2. wzywa rodaKów do składek na rodzi­
ny ofiar; 3. wyraża głęboką radość z zadoku 
meniowanej solidarności całego społeczeństwa 
polskiego bez względu na przynależność do 
państw ; 4. protestuje ^rzeciw systemowi pozba­
wianiu , Polaków najelementarniejszych środków 
wiodących do uzyskania kultury, przeciw ograni­
czeniu polskich wykładów i zaprowadzeniu nu 
mieckiepo wykładu religii, przeciw szykanowaniu 
polskich wieców, oraz domaga się przyznania Po­
ldkom należnych im praw.

: o w a ,
(Telefo lem i po

— Senat akademicki uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odbył we wtorek wieczór posiedzenie 
w sprawie zgłaszających się o przyjęcie ruskich 
studentów, którzy wystąpili z uniw rsytetu lwow­
skiego. Na teologię zgłosiło się 50 słuchaczy, na 
wydział prawniczy 120, na medycynę iadeu , na 
filozofię 12. Senat po przeprowadzeń u zasadni­
czej ctyskusyi uchwahł przyjąć zgłaszających się 
słuchac y, o ile się wykażą świadectwami odej­
ścia z uniwersytetu lwowskiego. Główne motywy 
uchwały senatu są następujące: Zważyć należy, 
że zapisujący się na Krakowskie wydziały słuchacze 
już przez pewien czas słuchali wykładów we 
Lwowie i przeto z pożytkiem będą mr.gli słuchać 
wykładów w tych przedmiotach na wydziałach 
krakowskiego uniwersytetu. Dalej zważyć irzeba, 
że przeważn e petenci opuścili uniwersytet lwow­
ski pod wpływem pewnego roóziju  przymusu ?̂) 
wywołanego agitacyą polityczną i że przez nie- 
przyjęcie ich zaostrzyłoby się antagonizm Rusi­
nów do Polaków, którego złagodzenie leżv w po­
wszechnym m teresii.

Na p Hstawie uchwały senatu przyjęto za­
tem 69 prawników, reszta ich będzie przyjętą, 
gdy przedłożą śwfadectwo odejścia. Przyjęto da- '  
lej 11 filo/ofów. Co do słuchaczy wydziału teo­
logicznego zaś, to tych przyjęcie Larazie odro­
czono najpierw z powodów formalnych dlatego, 
że żaden z teologów nie przedłożył świadectwa 
odejścia z uniwersytetu we Lwowie & dalej z po­
wodu stosunków między wydziałem teolog'Cznym 
a ordynaryatami biskupimi. Sprawę tę przekazał 
senat wydziałowi eoiogicznemu. Senat powziął 
nadto postanowienie, że :eżeh wydjrał teologi­
czny oświadczy się za przyjęciem i jeżeli słucha­
cze przedłożą świad.et-- : odtjśme, to rektor za- 
tw.erdzi i ich przyjęć II

IV.
W iedeK k  10 grudnia.

Siadów polskości we Wiedniu jest niewiele 
Zabytków i pamiątek prawie żadnych; jest tu 
kościół od niedawna nazywający się „polskim", 
ministerstwo galicyjskie (n c mające własnego 
gmachu), kilka polskich sto inrzygzeń, jest sporo 
magazynów polskich, głównie z wędlinami i 
wódkami. Bohatera z pod Wiednia przypomina 
niewielka ulica i placyk w dzielnicy Alsergrund 
„Sobiesky-Gasse" i „Sobiesky-Platz ', na Mana- 
hilf znajduje się mała uliczka: „Kopernikus-Gas 
se“ , w dzielnicy VI w pobliżu Ringu wridn’eje 
na jednej z ulic napis: „Stanislaus-Gasse“, jedna 
wreszcie z nowych przestronnych ulic na V ah 
ring nosi nazwę „Czartoryski-Gasse*.

O ile zdołałem zauważyć, Polacy nie cieszą 
się wielką sympatyą wiedeńczyków, uważają oiń 
nas za żywioł silny i wpływowy, lecz pragnęliby, 
aby tego wpływu mieli Polacy w Austryi jak 
najmniej zazdroszczą nam imponującej ilości 
posłów w parlamencie. W sferach niższych nikt

nie wie, kim był ongi dla Wiec1 ma Sobieski, inte­
ligentni zaś powiadają, że obok ;nnych przybył 
też w r  1683 z pomocą pod Wiedeń i Jan III., 
nikt atoli niechce przyznać, że gdyby nie odsiecz 
Sobieskiego, Wiedeń musiałby się poddać Tur­
kom. Położeniem Polaków pod zaborem pruskim 
czy rosyjskim nikt się lu nie interesuje, nikt niei- 
ma dla nich żadnego współczucia. Natomiast 
Berliu i Prusy widocznie wiedeńczykom imponu 
j ą ; w wielu księgarniach widać za wystawami 
podobizny Bismarka i Mollkego; te same posta­
cie widać tez jako ozdoby w magazynach jubi­
lerskich i ga anteryjnych.

W zadziwiający sposób wzmaga się w Wie­
dniu z roku na rok ludność czeska, która też 
stolicy naddunajskiej nadaje pewnego zabarwie­
nia. Wiele pierwszorzędnych, rozgłośnych firm 
ma w nagłówku nazwiska czeskie; w dzielnicach 
zaś odleglejszych niemal co drugi magazyn nale­
ży do Czecha. Czesi nie bez przesady mówią, że 
po Pradze jest Wiedeń najwiękBzem miastem... 
Cześkiem. Ma ich tu przebywać do 300.000. 
Służba dworska i w parlamencie jest w większej 
połowie złożona z Czechów; oni też zajmują wie­
le stanowisk nietylko rządowych, ale w urzędai h 
autonomicznych np. w magistracie i w instytu- 
cyach prywatnych. Mimo tak wielkiej ilości Cze­
si me m ają w Wiedniu ani kościołów ani szkół 
w łasnych; posiadają tylko jedną szkołę prywatną.- 
z,e strony zarządu miasta napotykają Czesi wszę­

dzie na jak największe trudności; między innymi 
nie wolno im w śródmieściu umieszczać na ma­
gazynach napisów czesk.ch. Rasowa nienawiść 
względem Czechów wzmaga się coraz Dardziej, 
w miarą; eh przypływu do Wiednia. Na zewnątrz 
uwydat.ii,. się to w czasopismach, osobliwie sa­
tyrycznych, w teatrach rozmaitości, gdzie publi­
czność hucznie oklaskuje kuplety itp. wymierzo­
ne przeciw Czechom. W teatrze K aro la ogrom- 
nem powodzeniem cieszy się operetka p. t. „Das 
sttsse Madl*, w której figuruje Czech jako niedo­
łęga, mentecaptus itd.

Z drugiej strony Niemcy nie lekceważą so­
bie bynajmniej czeskiej pracy, nauki, sztuki. Ich 
instytucya finansowa „Żivuostenska banka" za­
żywa w Wiedniu wielkiej powagi i znaczenia, 
wielką wziętością cieszą się tu wytwory czeskie­
go przemysłu i handlu. W ces, Oporze m a być 
wkrótce wystawiona „Rusałka" Dvorzaka; kon­
certy takiego Ondrziczka i Kubelika ściągają tłu­
my słuchaczów.

Olbrzymia kolonia czeska jest znakomicie 
zorganizow ana; m a ona tu okazały „dom naro­
dowy* (w którym byłem jako Poluk z za kor 
donu nadzwyczaj serdeczne podejmowany ), wielką 
szkołę im. Komeńskiego, niezliczone kluby i sto­
warzyszenia; towarzystwa Sokom liczą tysiące 
członków. Historyczna szlachta czeska, która 
szybkiem tempem odradza się narodowo, posiada 
w Wiednia wspaniałe, iście książęce rezydeneye.

Czesi dobijają się wytrwale i konsekwentnie u- 
znania swych posmlatów i rów noupraw nienia z 
resztą współobywateli wiedeńskich. Dla zazna­
czenia, jak są silni ilościowo i jakościowo urzą­
dzili Czesi niedawno pochód przez miasto do P ra 
teru. Kroczyły najrozmaitsze ich „spolki* osobne 
żeńskie i męzkie wielkimi zastępami (chorągwi nieść 
nie pozwolono); pochód, który trw ał trzy godziny, 
zamykała imponująca liczbą karna arm ia sokola. 
Wiedeńczycy w niemem osłupieniu palrzali na te 
wielotysięczne, wybornie zorganizowane szeregi, 
a ten i ów kiwając głową przyznawał, że nie 
dziś to ju tro  ludziom tym, pełniącym gorowie 
swe obowiązki, będą musiały być przyznane . 
równe z innymi mieszkańcami W iednia prawa.

Dalszym etapem mej wycieczki hyła Praga.
Z niewielkiego dworca im. Franciszka Jozefa ru 
szył pociąg w prześliczną okolicę, nieco górzystą.
W te strony wiedeńczycy urządzają porą letnią 
częste wycieczki. Na tle horyzontu zarysował się 
biały szczyt, Kahlenbergu, gdzie przed 218 laty 
pojawiło się chrobre rycerstwo polskie, spie 
szące ces. Leopoldowi z odsieczą. Imienia So­
bieskiego nic tu  nie przypomina, natom iast je 
dna z poblizkich gór nazywa się „Leopoldsberg", 
gdzid wybudowano kościół pamiątkowy św. Leo­
polda, uwieczniający zwycięstwo nad Turkami „od 
nies,one przez cesarza", który w obronie W ie 
dnia osobiście żadnego nie brał udziału. Minę-
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liśmy leżący nad Dunajem Klosierneuburg z 
najstarszym  w kraju klasztorem Augustyanów, 
biblioteką licząi-ą 50.000 dzieł i słynnemi w inni­
cami. Ośm m l za Wiedniem znajduje się po dro 
dze miejscowość Wetzdorf, gdzie we wspaniałem 
mauzoleum, czyli jak tamtejsi Niemcy nazywają 
„wathalli* spoczywa Czech, Radecky. Gmueno 
jest ostatnią stacyą Austryi Dolnej, skąd przyby­
wamy do pierwszej miejscowości czeskiej Hrdlo- 
rzez, w której okolicy znajdują się słyLne fabry­
ki szkła. Nazwy stacyj zrozumiale brzmią dla 
ucha polskiego: Łomnice Mezimosty, Sobiesław, 
Rudna, Luszyce. Dłuższą chwilę zatrzymał się 
pociąg w Taborze, znanym z wojen husy- 
ckich. Znajduje się (am pięuny pomnik ŹiżLi 
ktorego Matejko uwiecznił w swym „Grunwal­
dzie*. Na 7 mil przed Pragą jest Beneszów, skąd 
widać okazały żarnik Konopisztie, stałą cedzi >ę 
następcy tronu. Szybko mijały bez zatrzymania 
się pociągu stacya za s tac /ą , wreszcie przy sta- 
cyi Hostivarz od połnocy wyłoniła się wyniosła 
góra z pysznym, olbrzymim zamkiem, najeżonym 
w ieżycam i: to gród królewski na Hradczanach. 
Na chwilę czarowny widok zniknął; znaleźliśmy 
się w długim tunelu, po- zem zajaśniała przed 
memi oczyma w całym blasku majestatyczna, 
złota Praga. W iun.

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską poleca najtaniej
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Ks. metropolita Szeptycki powrócił we w to­
rek do Lwowa i zaraz wieczorem odbył konfo- 
rencyę z rektoratem  seminaryum duchownego i 
przyjął depuiacyę Rusinów, która wręczyła mu 
memoryał w sprawie ruskiego uniwersytetu. W 
środę wybierała się do ks. metropolity deputacya 
alumnów ruskich; ks. metropolita oświadczył je ­
dnak, że jej nie przyjmie, ale dodał, że każdego 
alum ra, który zechce u niego posłuchania, gotów 
jest przyjąć osobno.

Secesya studentów ruskich. Dzienniki ru ­
skie donoszą, że po dziś dzień wypisało s ę z uni 
wersytetu lwowskiego 600 akademików i klery­
ków. R ustan, organ p. Barwińskiego, zapowiada, 
że w tych dniach nastąpią dalsze wystąpienia i 
pisze: „Ale są i chrunie, jak w ogóle nigdzie bez 
takich się nie obejdzie, którzy plunęli na solidar­
ność i pozostają nadal w lwowskim uniwersyte­
cie. Te parszywe owce napiętnuje się niebawem 
publicznie z podaniem ich pełnego rodowodu, by 
nasza publiczność zapamiętała sobie icn nu 
zwiska*.

Sześćdziesięciu studentów moskalofilbkich 
zgłosiło w zoiorowem piśmie swoje wystąpienie z 
uniwersytetu, podnosząc przytem różne szowini­
styczne i niemądre postulaty. Pismo to, jako nie­
przyzwoite zwrócił senat proszącym, nie wdając 
się w jego rozpatrywanie. Na to studenci mo- 
skalofilscy rozpoczęli w środę wypisywać się z 
uniwersytetu lwowskiego. W ybierają się do Wie­
dnia.

Akademicy ruscy we Wiedniu. Z Wiednia 
donoszą: 270 studentów narodowości ruskiej ze 
Lwowa zgłosiło się do zapisu na wiedeńskim uni­
wersytecie. Deputacya studentów wręczyła rekto­
rowi prośbę o przyjęcie, mimo spóźnionej imma- 
trykiilacyi. Rektor przyjął studentów dobrze i 
prawie przyrzekł uwzględnienie próśb. Tak sa­
mo odpowiedzieli dziekani czterech wydziałów. 
Między zgłaszaj jcymi się studentami jest 150 teo­
logów.

Hołd dla Małeckiego Czcigodny Jubilat o- 
trzymuje nieustannie, ze wszystkich stron kraju 
wyrazy hołlu , w tern swojem ośmdziesięcioleciu, 
które święci dzięki Bogu, w dobrem i czerstwem 
zdrowiu, a świeżo oto wśród licznych telegra­
mów, otrzymał zapewne jeden z najmilszych, bo 
od Henryka Sienkiewicza z Warszawy. Telegram 
ten b rzm i: „Przesyłam wyrazy czci i najgorętsze 
życzenia długich jeszcze lat pracy, dla dobra na­
rodowej nauki literatury “.

Onegdaj popołudntn przybyły do mieszkania 
rektora Małeckiego reprezentacye Towarzystwa 
dziennikarzy polskich i Koła literacko-artysłyez- 
nego, by imieniem tych Towarzystw złożyć czci 
godnemu jub ila 'iw i życzenia z okazyi 80 roczni­
cy jego urodzin. Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich reprezentowali prezes Adam Krechowiecki 
sekretarz Bronisław Laskownicki a Koło literac­
ko a 1 tystyczne wiceprezes Kazimierz Skrzyński i 
sekretarz Michał Rolle.

Dyrekcya poczt przeniosła zarządcę poczt 
Józefa Płoszewskiego z Oświęcimia do Łańcuta.

Nadanie prezenty Namiestnictwo nadało o- 
próżnione rz. kat. probostwo regiae c> ilationis 
u św. Mikołaja we Lwowie ks. Zygmuntowi Go- 
r&zdowskiemu, dotychczasowemu administratoro­
wi tego probostwa.

P. Jan Gawlikowski, nauczyciel w akademi- 
ckiem (ruskiem, gimnazyum lwowskiem, publikuje 
sprostowanie poczynionych w Huśtanie zarzutów, 
jakoby obelżywemi epitetami obdarzał uczniów i 
„całe szeregi Rusinów* i spiostowanie doniesienia 
lego pisma, jakoby uczniowie ruscy urządzili 
„secesyęu z godziny jego lekcyi. P. Gawliaowski 
stwierdza, że uczuć narodowych uczniów ruskich 
mgdy nie obraża, że w podanym dniu dał ucz­
niom za niegrzeczne zachowanie się naukę o 
grzeczności, robiąc alu2yę do „nauki o grzeczno­
ści sędziego" z „Pana Tadeusza", a wreszcie 
stwierdza, że żadnej secesyi uczniów z jego lekcyj 
nie było.

Przy otwarciu akademii rolniczej w Dubla- 
nach, które, jak donosiliśmy, odbyło się we wto­
rek, pierwszy przemow.ł rektor p. F rom m el; 
mówił o obowiązkach, które spełniać powinni 
słuchacze akadem ii; omówił potrzeby akademii, 
główny kładł nacisk na brak komunikacyi Du- 
blan ze Lwowem. Następnie przemawiał m arsza­
łek hr. Potocki. Jeden z profesorów odczytał 
referat o rozdziale pracy w gospodarstwie. Na­
stępnie odbył się akt immatrykulacyi. Sekretarz 
akademii odczytywał nazwiska słuchaczów, któ­
rzy składali dekW acyę. że wiernie przestrzegać 
będą przepisów instytucyi

Po akcie immatrykulacyi odbyło się śnia­
danie, w którem wzięło udział około 200 osób. 
Wznoszono liczne toasty na rozkwit akademii w 
Dublanach. Przemawiali: marszałek hr Potocki, 
rektor Frommel, imieniem uniwersytetu lwowsk 
przemawiał prof. Piłat, imieniem politechniki 
rektor Dzieślewski, imieniem akademii weteryna­
ryjnej p. Spielmann, imieniem szkoły lasowej p. 
p Tyniecki. Przemawiał dalej p. Sawczak po 
rusku; wyraził życzenie, aby ucichły swary mię­
dzy oboma narodam i bratnimi, a zamieszkujący­
mi Galicyę. linieniem bratniej Pomocy Uniwers. 
lwowsk. przemawiał akad, Szczepański, za C/y 
teinię akademicką akad. Bachowski. Sniad.inie 
przeciągnęło się do 4-tej godz. Nastrój był bar­
dzo serdeczny; przy końcu śpiewano „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Zróbmy przyjacielskie 
koło". Na ofiary wrzesińskie zebrano 76 koron.

Sprostowanie. We wzmiankach o niedziel 
nym bankiecie w kasynie mieiskiem wspomniano 
o mnie jako o k o l e d z e  Kornela Ujejsk.ego. 
Tego nie mówiłem, bo też tak nie było. Wieszcz 
nasz był prawie o dziesięć lut starszy odemnie. 
Platon Kostecki.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
czwartek dnia 12 bm w szkole realne) (Kamien­
na 2) o godz 5 prof. unw.  dr. E. Porębowicz 
„Początki dram atu nowożytnego (dram at doktry­
nerski) " — W zakładzie anatomii (Piekarska
52) o godz. 7-30 prof. uniw. dr. H. Kadyi „O 
narządzie słuchu1'.

Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 12 bm. o 6 wieczór.

Właściciel biura stręczeń pod firmą J. Bir-
kle we Lwowie Jakób Miezes, został aresztowany 
za nadużycia.

Pan •kuniewski skarży. Na środowej roz­
prawie zeznawał najpierw świadek M. Fiedler, 
pokątny pisarz w Horodence, na niekorzyść p. 
Koźmińskiego, ale przewodniczący stwierdził, że 
świadek jest nieprzyjaźnie usposobiony do oska­

rżonego ; za obrazę komisyi podatkowej został 
on skazany na 2 miesiące więzienia, a  podczas 
swej rozprawy namawiał nawet świadków do 
fałszywych zeznań. Że Fiedler jest bardzo nie­
przychylnie usposobiony dla oskarżonego, przy 
znawuł następny świadek Kupfermann, który ze­
znawał, że p. Koźmińskiego wszyscy w Horo­
dence szanowali, a tylko jeden Fiedler zawsze 
przeciw niemu występował.

Z odczytanych nattępn e dokumentów i pro­
tokołów świadków okazało się, że Minzer, zegar­
mistrz i złotnik w Horodence, słusznie został 
obłożony wyższ; m podatkiem. Okazało się to 
także z zeznań samego Minzera. Oskarżony p. 
Kośmiński zeznał, że dzierżawcy Askenazemu 
wymierzano podatki w latach 93, 94, 95, 96 ró­
wnomiernie tak, jak ustawa nakazywała. Co by­
ło przed rokiem 93 oskarżony w to nie wchodzi. 
Oszczerstwem jest twierdzenie Okuniewskiego, 
jakoby oskarżony na żądanie Danknera wymie­
rzył Askenazemu poczwórny podatek, awiadek 
Askcnazy zeznał, że podatku poczwórnego wcale 
mu nigdy nie wym erzano z inspektoratu poaa 
tkowego; zeznał dalej, że przed 3 tygodniami na 
dworcu w Kołomyi groził mu Okuniewski za to, 
że świadek nie zeznawał na jego korzyść. Świa­
dek O D ankner zna bardzo dobrze wszyotk e 
stosunki w Horodence, a jako takiego wzywał 
nieraz p. Kośmiński, gJy chciał kiedyś wiedzieć, 
jak kogoś opodatkować. Od nikogo prezentów 
nigdy nie b ra ł; na wymierzanie podatków nie 
mógł mieć żadnego wpływu To samo zeznał 
brat jego Sal. Dankner. Świadek p. Łucki, radca 
skarbowy, zeznaje, że p. Kośmiński uchodził za 
człowieka honorowego; badając tę sprawę p. 
Łucki znalazł wszystko w porządku. Na tam roz­
prawę odroczono do czwartku.

Z Zaleszczyk telegrafują nam pod d. 11 
bm. Marszałek krajowy A. hr. PotocKi przybył 
tu dziś rauo na lustracyę wydziału rady powia­
towej, i zwiedziwszy nadto zakład saao 
wniczy i szpital powszechny, udał się potem do 
Drohiczówki.

Marszałkiem tarnopolskiej rady powiatowej 
wybrany został jednogłośnie Juliusz hr. Kory- 
towski. Zastępcą jednogłośnie dr. Stanisław Glo- 
gier. W skład wydziału w eszli: Ignacy Podlew 
ski. dr. Stanisław Mandel, Piotr Cebrowski, Ru­
dolf Gall, dr Ludwik Budziński. Zasztęcarai człon­
ków wydziału: p. K onrad Glogier, Emil Micha­
łowski, Dmytro Debelski Bernard Schtttz, Leon 
Federowicz.

Z Tarnopola donoszą, że we wtorek odby­
ła się tam  rozprawa prze< .w ks. Dziugiewiczowi, 
wikaremu z Crzymałowa, z powodu przypadko 
wego zastrzelenia żandarm a Maruszczaka. Try­
bunał uznał ks. Dzingiewicza niewinnym i uwol­
nił go od odpowiedzialności. P rokurator zgłosił 
zażalenie nieważności.

Samobójstwo w armii. W Rzeszowie ode­
brał sobie życie porucznik 90 pp. Oskai Fiiihauf, 
liczący 22 lat

Pod kołami pociągu. Z pociągu zdążającego 
z Doliny do Boleenowa, wypadła onegdaj służą­
ca Emilia Robsk i poniosła śmierć pod kołami 
pociągu. Przy zyną wypadku było to, że drzwi 
wagonu nie były należycie zamknięte.

Polar. Z Czerniowi c douuszą: W Paltino- 
sie spalił się tartak  parowy, własność budape­
szteńskiej firmy, wraz z całym materyałem tar­
tym. Spalił się zarazem dworzec bukowińskiej 
kolei lokalnej. Szkoda wynosi około 200.OOU 
koron.

Samobójstwo W Czerniowcach odebrał so­
bie życie Kajetan TLeodorowicz, radca rachun- 
wy sądu kraj., liczący lat 45.

N^we działo. Keu-.s Wiener Tagblatt do­
nosi z Londynu, że Polak Zalewski, służący w 
maryuarce amerykańskiej, wynalazł nowe działo, 
z którego dany strzał sprawia skutek yyprcsl 
przerażający. Działo to bije na odlegiość 5 kim., 
a jeden pocisk z tej armaty zdolny jest zatopić 
największy siatek. Robiono próby z tern dzi iłem, 
nanoj wyst zelony w wodę, na 6 kim. wzburzył 
morze, wywołując duże bałwany.

Zmarli. Matka m m utra handlu, Daronowa 
Callowa, um arta w Gracu.

Dr. Michał Szydłowski, lekarz okręgowy w 
Żabiu zmarł dnia 8 bm. w 33 roau życia, padł­
szy ofiarą swego zawodu przy zwalczaniu epide­
mii tyfusowej.

Ha oiLnrj Hakaty
złożyli w dalszym  ciągu w adm inistracy. 

naszego pism a :
Ks. Hołowiński w Brzysknch 2 kor., A. K 

ze Złoczowa 2 kor. dla nieszczęśliwych dzieci 
Wizesińskich.

•Cotoweum Thorua Od 1 grudnia senzacyj- 
ny program nowości! Zrośnięte bliźnięta 23 letnie 
siostry Róża i Józefa Błażek ze Skrejchowa w 
Czechach, jako instrum entalstki. Newhouse et 
W.ird, najznakomitsi amerykańscy bicykltści. Oli - 
votti, nowoczesny Paganini. D amantine, fenome 
nalne tańce w morzu ognia i światła. Brothers 
Matthews, słynni amerykańscy beczkoskoczai. 
Curt Elb*, niezrównany transformator. K>eselly 
et Miss Kaida, podroż napowietrzna na zębach. 
Arnesen, najznakomitszy amerykański gimnastyk. 
Tom et Marton żonglerzy obręczam1 Lydia Pren- 
ta no, subretka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczo m. 
Co piątku Higb-Life.

lentego, a szczególnie p. Jeromin, którego Mefi­
sto należy do najlepszych kreacyj tego ulubione­
go u nas śpiewaka.

Chóry i orkiestra były nienaganne. T eatr 
był przepełniony. (u).

Sztuki piękne.
* 0p. ra. („Fauut"). Doskonały Fau t może 

także być i doskonałym Lohengiinem, ale o d ­
wrotnie trudno, aby doskonały Lohengrin, jakim 
bezwątpienia jest p. Bandrowski, był i doskona­
łym Faustem. Że tak wielki artysta nie zepsuje 
całości, o tem byliśmy z góry pewni, ale nie­
chętnie par zymy,  jeśli artysta, pou innym 
względem tj. w odtwarzaniu nader trudnych po­
staci wagnerowskich znakomity, samowolnie na­
kłada sobie więzy, me pozwalające mu swobo­
dnie się poruszać.

Nie chcemy przez to powiedzieć, jakoby 
p. Bandrowskiego Faust nie był dobrym, gdyż 
przeciwnie, niektóre sceny (w 1 i ostatnim akcie) 
w interpretacyi p. Bandrowskiego były wprost 
zachwycające, ale za to liryczne nie zadów..Iniły 
nas zu.ełnie. Jakkolwiek więc część wokalną 
życzylibyśmy sub e nieco inaczej wykopaną, to 
jednek całość zrobiła chwalebne wrażenie, gdyż 
taki artysta nie potrafi w muzyce niczego zepsuć.

Na chwalebne uznanie zasłużyła jeszcze pna 
Bohuss jako Małgorzata, p. Ludwig w roli Wa-

Telegramy i teiefonematy.
Rada państwa.

Posiedzenie wtorkowe.
W iedeń 11 grndnia.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
mówił p. Dzieduszycki dalej :

Nastąpiły potem stykany z listami, połą­
czone ze szkodą publiczności i handlu. Wtedy 
mówiliśmy o tem w delegacyach, nie wspomina­
jąc jednnk ani słowem o wewnętrznych stosun­
kach obcego państwa. Dziś po zajściach we 
Wrześni po raz pierwszy o tem wspomnieć mu 
simy. Należy przypomnieć, że kościół poleca n a­
ukę rt-ligii w języku ojczystym. Mimo to wpro­
wadzono tam niemiecką naukę religa. Dowie­
dzieliśmy s.ę o tem i dalej nrlczeliśmy. W tem 
stało się, że dzieci stawiły bierny opór przeeiw 
takiemu udzielaniu nauki religii Przyszło do cmo- 
stania dzieci, co dziś ofieyalnie niby zaprzeczają. 
Rodziców, którzy chcieli dzieci bronić, ukarano, 
mimo, że nawet nie było potrzeby wezwania po- 
licyi dc rozejścia się. Ubolewamy z powodu de- 
monstracyi publicznych i zawsz i ubolewać bę­
dziemy, jeżeli przeciw dyplomatycznemu zastępcy 
jakiegoś państwa ludność przedsięweźmie ja 
kiekolwiek kroki albo oDrazi godło jak.egoś 
państwa. Sądzą jednak, że łatwiej byłoby zapa­
nować nad swerai narodowemi uczuciami, gdyby 
faktów tych dopuścili się Dyli Tatarzy, ludzie niż­
szej kultury, a me państwo konstytucyjne, pań­
stwo niamieckie. Nasi najwięksi wrogowie rozpo- 
wszeebniają bajki o polskich intrygach. To jest 
wptost śmieszne. Naród polski wie, że wyrządzo­
ne mu krzywdy nie mogą Dyć naprawione w 
drodze dyplomatycznej. Wie o tem, że robienie 
sprzysiężeń przeciw pokojowi Europy byłoby je­
go nieszczęściem i nie aa się do tego zawieść 
tak, jakby chciały nam nieprzyjazne żywioły. 
Nadzieja Polaków w każdem państwie polega na 
pracy kulturnej, na ich przekonaniu o tem, że 
kiedyś prawa etyki odniosą zwycięstwo.

(Oklaski na ławach polskich).
Nie jesteśmy tak szaleni, ażeby dopuścić się 

jakichś dyplomatycznych intryg. Nam dobro Au- 
stryi leży zawsze na sercu, bo Austrya to jedy­
ne państwo, które postawiło j«Ko zasadę równo­
uprawnienie narodów, a jet t rzeczą parlamentu 
przeprowadzenie tej zasady. Nie mięszamy się do 
tego, że inne państwa wprowadzają zasady, uzna­
ne przez się same, ch.ic>aż niemoralne Zjcałą 
stanowczością zastrzegamy się przeciw temu, je ­
żeli ktoś chce się mieszać do spraw naszego pań­
stwa. Musimy się też zastrzedz przeciw temu, aby 
ci, którzy są mniej morami, a zatem mniej ludz­
cy i mniej doskonali, starali się swe wpływy 
przenieść do naszego państwa. (Żywe oklaski u 
Poiaków). W ypraszamy sobie, aby nam zakazy­
wano walki ua polu umysłowem. Gdzie idzie o
0 sprawę uczuć i duszy, tam  nie ma granic. Na 
wet cesarskie sic voto sic iubeo nie może prze­
kroczyć tych granic. (Głosy: „Bardzo dobrze" na 
ławacn polskich). Dobrze byłoby, gdyby mężowie 
niemieccy, których lu tej chwili szukamy, ale 
nie znajdujemy, powiedzieli słowa przestrogi do 
wszystkich narodów : Przyjdzie dzień, w którym 
będzie nam dane odwrócić się od lego obrazu 
prześladowania jednego narodu przez drugi w imię 
tak zwanej idei, która umożliwia, że ludzie, na­
zywający się ludźmi kultury, nie szanują przy­
kazań boskich „nie kradnij i nie zabijaj" — w 
zastopowaniu do innych narodów. Musimy jednak 
tę błogą chwilę przygotować. W tem leży praca
1 godność parlamentu Odwróćmy u ę  od małych 
sporów, bo nie powinniśmy nigdy przyłożyć ręki 
do tego, co poniża godność izby. (Oklaski u Po­
laków).

Program  ten podejmujemy z całą powagą i 
świadomi naszych wielkich obowiązków wobec 
Boga, ludzkości i historyi, albowiem chcemy, aby 
Austrya nadal była oguiskiem pokoju i równou­
prawnienia wszystkich narodów i aby pod tym 
względem przyświecała przykładem całemu świa­
tu. Jeżeli w tem wielojęzycznem pańitw ie pano­
wać będzie sprawiedliwość, to niesprawiedliwość 
w innych państwach nie będzie się mogła ostać. 
Z wielu siron nieraz tu mówiono i często pod 
nosiły się w tej izbie okrzyki o popełnianiu gwał­
tu, gdy szło o jakąś piepizychylną interpretucyę 
regulaminu dla jakiegoś stronnictwa, lub o podo­
bne kwestye. Chętniebym wówczas zawołał do 
panuw : Idźcie do polskich krajów poza granice 
tego państwa, a tam się dowiecie, co znaczy 
krwawy gwałt. (Oklaski u Polaków.) Czujemy 
mimo to wobec tego państwa obowiązek wzmo­
cnienia tego ogniska pokoju i równouprawnienia 
narodów. Oświadczamy też, że głosować będzie­
my za prowizuryum budżetowera.

P  W. hr. Dzieduszycki powiedział jeszcze 
między innem i: Gybym panom opowiadał jeszcze, 
cośmy już wycierpieli, toby wam włosy na gło­
wie przez noc posiwiały. Nie powinniście dopu- 
puścić, aby kulturę niemiecką poniżono do bar­
barzyństwa. Już w czasie, który mieni się wie­
kiem postępu, doczekaliśmy się całego szeregu 
aktów gwałtu, które w .ias wzbudziły uczucie 
wstydu. Jeden potężny kroi świata zawołał do 
nas „siła przed prawem". On święte prawo mi­
łości ojczyzny zmienił w ustawę, wydzierającą 
innym ojczyznę, w ustawę, dopuszczającą do za ­

rania innym narodom ich rodzinnego języka,

do zabronienia im modlenia się do Boga w języ­
ku dla nich zrozumiałym. Bez wypowiedzenia 
wojny popełniono wobec narodu czyny, które 
przypominają Hunów (Oklaski na ławach 
po'skich).

Twierdzą, że postępuje się w imię kultury, 
jeżeli się biednego murzyna przywiązuje do drze­
wa, oblewa mu się ręce naftą i zapala. Urzędnik, 
który to popełnił, został w ten sam sposób uka­
rany, jak  te biedne maiki skatowanych dzieci. 
(Słuchajcie, słuchajcie u Polaków). Mania wielko­
ści i pycha są początkiem upaaau W- laśnie histo- 
rya XIX stulecia dostarcza dowodów tego. Naj­
straszniejszą jednak jest pycha i wyszydzanie 
praw etyki. Hisiorya świata jest zarazem sądem 
świata, jak powiedział wielki filozof niemiecki. 
Gdzie pycha i wyszydzanie praw etyki ma m iej­
sce, tam nie potrzeba burzy z zewnątrz, tylko 
zepsucie wewnątrz staje się z czasem tak wielkie, 
że wszystkie cnoty ludzkości i kultury idą w za­
pomnienie, bo wtedy wszystko się traci, nawet 
wiedzę i sąd spokojny. Niech Bóg uchroni świat 
od sądu, któryby pierwiej przyszedł. Nastanie 
czas, kiedy w państwie zwycięży spraw a spra­
wiedliwości i wnukowie tych samych ludzi, któ­
rzy dziś wojują wyłącznie gwałtami, nie zrozu­
mieją poprostu tych zajść.

(Żywe długotrwałe oklaski na ławach pol­
skich. Posłowie polscy otaczają mówcę, winszu­
jąc mu i ściskając go).

Odpowiedź dr. K o erb e ra .
Po przystąpieniu do rozprawy szczegółowej 

zabrał głos prezydent ministrów dr. Koerber i 
oświadczył, że poczytuje sobie za obowiązek 
zwrocie się ao Kilku uwag mowey poprzedniego. 
Sądzę — mówił dr. Koei ber — że rząd wczoraj z 
całą objektywnością zaznaczył swoje stanowisko 
woDec zajść w Galicyi. Do tego muszą jeszcze 
zauważyć, że szanowny mówca poprzedni i 
jego stronnictwo z pewnością wzięliby nam za 
złe, gdybyśmy pozwolili sobie na. krytykę obcego 
rządu, albo naw^t na wmięszauie się innnego 
państwa do naszych stosunków wewnętrznych. 
Dlatego wyrażam też zdanie, że omawianie we­
wnętrznych spraw iunego państwa powinnoby tu 
być wykluczane. Muszę też przeto z mego stano­
wiska pewne wyrażenia poprzedniego mówcy, 
które się odnosiły do państwa obcego, odeprzeć,

P rzem ów ienie D aszyń skiego.
Następnie przy dyskusji nad § 1 szym za­

brał głos p, Daszyński i w polemice z prezyden­
tem ministów oświadczył, że są rzeczy, która 
czynią komecznem przekroczenie granic, zak re­
ślanych stosunkami międzynarodowymi, rzeczy, 
przy których nie chodzi już o zajścia czysto ze­
wnętrzne, lecz po prostu o kwestyi ludzkości i 
cywiiizacyi.

Jeżeli słyszymy, że gdzieś tępi się naród 
cywilizowany, i chłoszcze się niewinne dzieci 
tego narodu i stara się je zmusić, any w języku 
niezrozumiałym i obcym, a często wrogim dla 
nich modliły się do Bcga, albo żeby dały się 
wychtostnć i wracały do domu z nabrzmiaiemi 
ręKami, to wówczas ta  szkoła staje się karce­
rem, gdzie nakazane jest milczenie. W takich 
wypadkach musimy otwarcie wypowiedzieć nasze 
oóur/enie. (Okla Ki u socyalistów i Polaków). Nie 
robimy żadnej polityki, jeśli ?ądarny, żeby naj­
prymitywniejsze prawo życia i kultury zostało 
zarówno wobec jeduostek jak wobec całego na­
rodu zagwarantowane. Zmu zeni jesteśmy przeciw 
takim zajściom zaprotestować metyl ko w imieniu 
narodu polskiego, ale także w imieniu wszyst­
kich narodów tej ludzkości. (Oklaski u socyali­
stów i Polaków). Jesteśmy pewni, że lepsze ży­
wioły narndu niemieckiego z nami się zgadzają. 
(P. Reichstaedier w oła: „Z wyjątkiem Motnsena-).

F. DaszyńsKi w dalszym ciągu wskazuje na 
artykuł byłego ministra pruskiego Delbriicka o 
zajściach wrzesińskich, z ktorego przebija się 
głęboka boleść i głębokie oburzenie moralne tego 
poczciwego Prusaka z powodu tych zajść. W tej 
sprawie - powiada mówca — przyłączam się 
może pierwszy raz w lej Izbie do słów nr. Dzie- 
dn zyckiego. Polacy nie powinni nadziei swych 
opierać na dyplomatycznych intrygach, ponieważ 
za swą lekkomyślność już strasznie zostali uka­
rani, lecz pjwinm starać się liczyć na własne 
siły. A właśnie ci panowie, którzy hr. Dziedu- 
szyckiemu z całego serca przyklaskiwali, powinni 
pamiętać o tem, że jest wiele martwych sił w 
narodzie polskim, które należy obudzić w imię 
sprawiedliwości i dla słusznej sprawy pozyskać. 
P. Daszyński zw raca się następnie przeciw wczo­
rajszej mowie dr. Koerbera i zauważa, że nale­
ży ona bezsprzecznie do najważniejszych mów 
obecnego prezydenta ministrów Proces rozkłado­
wy tego parlamentu ma źródło swe w niespra­
wiedliwych podstawach przywilejów wyborczych. 
Mówca przypomina sprawiedl.wą ordynacyę wy­
borczą, wniesioną przez hr. Taafiego i obalenie 
jej przez stronn.ctwa burżoazyjne.

Piąta kurya wywołała tylko rozgoryczenie 
tak w klasach uprzywilejowanych jak nieuprzy- 
wilejowanych. Do roku 1877 stronnictwa burżoa­
zyjne były jeszcze na tyje rozumne, źe jawnie 
przyznawały, iż piąta kurya należy się tylko za 
stępcom ludu, to jest socyalistom. Od tego czasu 
jednak rozmyśliły się te stronnictwa i chcą wy­
dzierać socyalistom także mandaty z tej kuryi. 
Socyaliści dla tego parlamentu uprzywilejowane­
go, w którym 3 i pęł milionów ludu repiezentuje 
72 posłów, a 5 tysięcy wielkich posiadaczy ma 
85 przedstawicieli, mają tylko słowa pogardy. 
Mimo to wszystko stronnictwa burżoazyjne przy­
chodzą coraz bardziej do przekonania, że ten 
parlament nie jest zdolny do iyc.a. Dr K órber 
myli się przypuszczając, że zależy tylko od do

brej woli stronnictw, aby parlament ten znów 
przywrócić do życia.

Hr. Dzieduszycki również się myli, jeśli są­
dzi, że parlam ent powinien tylko odrzucić swoje 
złe nawyczki, zaprzeatać kłótni nad małostkowe- 
mi sprawami, zaniechać gróźb z liberum veto 
i urządzić stałą większość i pracować poważnie, 
a stanie się zdolnym do życia. Gdyby pobożneni 
życzeniem i moralnemi słowami można był > 
przywrócić parlam entarne życie, to dr. K órber 
potrafiłby to lepiej jeszcze od hr. Dzieduszyckie- 
go. Ale pobożnem życzeniem i lnoralneuu sło­
wami nie ratuje się sytuacyi tak zawikłanej. 
Także prezydent ministrów, który zwykł tak j a ­
sno patrzeć na sprawy, zaaje się obecnie nie 
mieć już dokładnego wyobrażenia o tem, co 
wczoraj powiedział. Z jego wczorajszej mowy 
a jeszcze więcej z dziwnego milczenia stronnictw 
widać, że ani stronnictwa burżoazyjne, ani rzt;d 
nie dojrzały do tego, any zrozumieć poiozenie, 
w jakim się parlam ent obecnie znajduje i wy­
ciągnąć odpowieduie konsekweneye.

W końcu Daszyński powiedział, źe dziwnym 
jeot jak  posłowie prędko uspokoili się, że na ra- 
z.e nie przyjdzie jeszcze do zamachu stanu i nic 
nio odpowiedzieli prezydentowi ministrów. W ido­
cznie boją się oni, ażeby mówiono o sprawach 
reformy wyborczej i o „mechanice konstytucyj­
nej". Jeżeli rzeczywiście nie cucą zamachu stanu 
to powinni zająć się wnioskiem socyalistów o 
wprowadzenie powozechnego, równego, bezpo­
średniego prawa głosowania. Ludzie rozumni nie 
przestraszą się groźby absolutyzmu, gdyż jedy­
nym wyrazem jedności Austryi jest parlament 
centralny. Bez niego sam ą armią i polieyą nie 
podobna rządzić tak skomplikowanem państwem.

Zresztą właściwie teraz w czasie § 14 abso­
lutyzm już istnieje. Najpotężniejszym jest nie 
Koerber, lecz m inister wojny, a to diatego po­
nieważ niema parlamentu na żarowej podstawie 
opartego. (Oklaski u socyabstów).

Na wniosek Treuinfelsa dyskusyę zamknięto.

D a l s z a  d j s k u s y a  a a d  p r o w i z o r y u m  
b u d i e t a w e m .

Mow^a ,eneralny K 1 o f a c s z początku 
po czesku a później po niemiecku oświad­
cza, że się rząd myli, jeżeli sądzi że bedzie mógł 
ocalić ten parlament. Dr. Koerber okazał się ty l­
ko mężem wielkich słów, ale w rzeczywistości 
nie poprzestał na zniesieniu rozporządzeń języ­
kowych, lecz usunął ostatnie resztki równoupra- 
wn.^nia językowego. Ubolewania godnem jest, że 
Polacy popierają rząd, który gnębi wszystko, co 
jest słowiańskie. Nie dość jest, ażeby Czesi od­
mówili swych głosów prowizoryum budżetowe­
mu, powinni oni wreszcie na bezwzględność rzą­
du odpowiedzieć równą Dezwzględnością.

Następnie przyjęła Izba prowizoryum bud­
żetowe we wszystkich trzech czytaniach, poczem 
rozpoczęto dysKusyę nad zawodowemi stowarzy­
szeniami rolniczeon. Po referencie mówili p. Of- 
fner, minister rolnictwa Gioyanelli i p. Grabmu- 
yer, poczem ońrady przetwano.

Następne posiedzenie w czwartek przed 
południem.

Kluby i komik je,
W i e d e r t  11 grudnia.

Dziś przed południem zebrała się komisya 
w o j s k o w a  Izby posłów i obraduje nad ustawą 
o kontyngencie rekruta. Poseł W tssilko oświad­
czył imieniem Rusinów, że głosować będą za 
przedłożeniem.

Po dłuższej dyskusyi przyjęła komisya usta­
wę o kontyngencie rekrutów.

Komisya e k o n o m i c z n a  zebrała się ró­
wnież na posiedzenie. P. Romanowicz referował 
o ustawie państwowej, dotyczącej uregulowania 
granic państwa wzdłuż rzeki Frzemszy.

Komisya p r z e m y s ł o w a  obradow ała nad 
ustawą uchwaloną przez Izbę panów, dotyczącą 
§§ 59 i 60 ustawy przemysłowej.

W  subkomitecie komisyi dla z a r a z y  b y- 
d l ę c e j  pp. Tollinger i Wielowieyski referowali 
o reformie ustawy co do zarazy bydlęcej. Re­
formę tę przyjęto do wiadomości i uchwalono 
przedłożyć pełnej komisyi.

Sejm dalmatjński.
Z a d a r 11 grudnia.

We wczorajszych wyborach do sejmu 
dalmatyńskiego wybrano: 6 kroacko - narodo­
wych kandydatów, 6 kandydatów kroackiego 
stronnictwa prawa, 6 Serbów, wreszcie 2 klery- 
kalnych Kroatów. W zestawieniu z poprzednimi 
wyborami zyskało kroackie stronnictwo prawa 
3 mandaty, kroaccy narodowcy stracili 4, a S e r­
bowie 1 mandat.

Sprawa wrzesińska 
w parlamencie niemieckim.

B e r l i n  11 grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu pailam entu nie­

mieckiego przy stole Rady związkowej zasiedli 
kanclerz Rzeszy hr. Buelow, sekretarz stanu Po- 
sadowsky i sekretarz stanu dla spraw zagrani­
cznych br. Richthofen.

Hr. Buelow objawił gotowość dania natych­
miast odpowiedzi na interpelacj ę p. ks. Radzi­
wiłła w sprawie wrzesińskiej.

Interpelacja ks. Radziwiłła.
Ks. Radziwiłł, uzasadniając interpela­

cję , oświadcza, że powod do niej tkwi 
w obowiązku członków stronnictwa do 
strzeżenia narodowej czci tej ludności, któ­
ra ich wybrała do parlamentu. Cześć to 
naruszyły zajścia wrzesińskie. Sprawa ta  
należy właściwie do kompetencyi jednego

Otrz> maliśmy
d a l o i u t y ń s k i e

kilogram 40 ct.

BRACA DIDOLIC
Lwóiw, ul* C zarn eck iego  3 *

WINA dalmatyńskie
z własnych winnic

litr 40 ct. i wyżej.
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z państw zwnzkowych. Mówca podnosi ją. 
jednak tutaj, ponieważ połaszenie w  s k u - 
tek tego zajścia, przekroczyło daleko gra­
nice państwa. Godność narodu niemieckie­
go i wzgląd, należny tej izbie, zostały 
przez to skrzywdzone. Kanclerz rzeszy 
może być przekonany, że nie działały tu 
żadne pobudki agitacyjne. Gidność i inte­
resy państwa nie wymagają, aby narodo­
wą mniejszość, przyłączoną do państwa, 
w sposób od dłuższego czasu praktyko­
wany zohydzać i uciskać z wyraźnym ce­
lem ostatecznym, by ją  wcześniej lub pó­
źniej wytępić. Dlatego, że język ojczysty 
uważa się za mniej wartościowy, wywo­
łuje się wćród tej ludności pewną oporność 
przeciw szkole. Najnowsze owoce pruskiej 
polityki szkolnej nie są bynajmniej zgodne 
z tradycyą poprzednich władców pruskich 
w postępowaniu ze swymi poudanymi. Te 
raz wszystko dzieje się inac.ej. Nie sza­
nuje się nawet godności izby. Jest niemo- 
żliwem, aby kanclerz rzeszy nie zarządził 
środków, któreby oddziałały na uspokoje­
nie ciężko wzburzonej ludności, we wzbu­
rzeniu tem bowiem tkwi jądro etyczne. 
Mówca spodziewa się, że kanclerz w swej 
odpowiedzi zwróci uwagę na zdanie: 
„Homo sum et nihil humanum a me alie- 
iium puto.“

Odpowiedź JBuelowa.
Następnie zabrał głos kanclerz Bue- 

low i rzekł, że interpelanci sami uznali, 
że niuwca w myśl konstytucyi nie jest w 
możności wdawać się tu w sprawę wrze- 
Sińską. Jestto sprawa wewnętrzna jednego 
z państw zw.ązKGwych. Stosunek polskich 
poddanych pruskich do rządu pruskiego 
jest sprawą czysto pruską. Jpżeli sprawa 
ta będzie poruszona w sejmie pruskim, to 
mówca tam w miejscu kompetentnem da 
zupełną odpowiedź. W tej izbie nie może 
on wziąć udziału w roztrząsaniu wypad­
ków wrzesińskich, nie może omawiać pod­
niesionych w interpelacyi szczegółów, ani 
też ich sprostować. Jako kanclerz Rzeszy ma 
on obowiązek z jednej strony przestrzegać 
wszystkich praw konstytucyjnych państwa 
i jego organów na zewnątrz jak na we­
wnątrz, z drugiej zaś strony jego zada­
niem jest niedopuśció, ;;żeby instytucye 
ogólno-państwowe wkraczały w zakres 
przyznany samodzielności poszczególnych 
państw związkowych. Zupełnie to samo 
stanowisko zająłby mówca, gdyby szło nie 
o sprawę pruską, ale np. o bawarską lub 
anhaltską sprawę krajową. Tak samo ak 
Rzesza niemiecka ma prawo żądać od 
państw związkowych spełnienia wszyst­
kich ciążących na nich powindości, tak 
nawzajem te państwa związkowe mają zu­
pełne prawo żądać, ażeby nie wdzierano 
się w ich kon>peteneyę.

Kanclerz stanowczo zastrzega sie prze­
ciw wszelkiemu usiłowaniu naruszenia te­
go prawnego charakteru Rzeszy. (Oklaski 
na prawicy). Ponieważ jednak interpelant, 
— któremu kanclerz wdzięczny jest za 
spokojne uzasadnienie interpelacyi, a sam 
tem więcej, im głębsza jest {rzepaść mię­
dzy jego umiarkowaniem, a tonem jaki 
panuje w pras.e polskiej -  poruszył także 
nasz stosunek do zagranicy, przeto kan­
clerz oświadcza jeszcze co następuje:
0 tem, ażeby skutkiem wypadków wrze- 
s.ńskich w jakikolwiek sposob ucierpiała 
powaga Niemiec mówcy nic nie jest wia- 
domem. Sprawcy owych ekscesów w Ga- 
licyi iw  Warszawie, których zdaniem mów­
cy, interpelant sądzi zbyt łagodnie, może
1 mieli zamiar wnieść przez burdy uliczne 
pewien moment zaniepokojenia do stosun­
ku Niemiec do Austro-Węgier i Rusyi, 
jednakowoż jeżeliby naprawdę ktoś żywił 
podobną obawę, to mówca może ją  zu­
pełnie rozprószyć. Zachowanie się zaró­
wno rządu rosyjsk;ego jak austro-węgier- 
skiego udpowiedziało w zupełności stu 
sznym oczekiwaniom rządu immieckiego 
i nie miał on wcale powodu do zaża­
lenia.

Mówca cieszy się, że może oznajmiś, 
iż rząd rosyjski z powodu wykroczeń 
przeciw konsulatowi niemieckiemu poczy­
nił natychmiast zupełnie zadowalające za­
rządzenia. Rosyjski minister spraw zagra­
nicznych natychmiast prosił ambasadora 
niemieckiego w Petersburgu, aby wyraził 
rządowi niemieckiemu jak najgłębsze ubo­
lewanie z powodu tego zajścia i dał już 
wszelkie zapewnienia, że rząd niemiecki 
może zupełnie zaufać rządowi rosyjskie­
mu, który z własnej inieyatywy zarządzi 
wszystko, co potrzeba. To już się stało 
i uwolniło nas od wszelkich dalszych kro­
ków dyplomatycznych Generał-gubernator 
warszawski, tudzież naczelnicy władz cy- 
wilnycn i wojskowych, a między nimi 
także kurator warszawskiego okręgu 
szkolnego i dyrektor warszawskiej poli­
techniki (ze względu na udział studentów 
w demonstracyi) złożyli niemieckiemu 
konzulowi jeneralnemu ofieyalne wizyty, 
aby mu wyrazić ubolewanie z powodu 
demonstracyi. Nadto rząd rosyjski zarzą­
dził surowe śledztwo i bezzwłoczne do­
tkliwe ukaranie winnych. Tarcza kouzula- 
tu zniszczona przez ekscedentów będzie 
przez rząd rosyjski zastąpiona nową i pra­
wdopodobnie dziś uroczyście zaw eszoną. 
Solidarność, jaka dłużej, niż od stu lat 
panuje między Prusami a Rosją, na pod­
stawie traktatu i obecnego status quo 
w przeciwieństwie do takich tendencyj, 
które w gruncie rzeczy mają na celu od­
robić to, czego historya dokonała . przy­
wrócić stan rzeczy z przed roku 1772, 
jest silniejsza, aniżeli sądzą niektórzy.

Tak samo rząd austro węgierski w 
naturalnem objawieniu swego usposobię 
nia jako rządu sprzymierzonego natych­
miast po zajściu lwowskiem z dnia 29 li­
stopada p uczynił zarządzenia celem obro 
ny tamtejszego konsulatu niemieck go. 
Niestety zarządzenia te nie były wystar 
czające, ażeby zapofciedz ponownym de- 
monstracyom onegdaj po odsłonięciu po­
mnika pewnego pisarza polskiego. Tak 
samo jak po zajściu listopaduwem na­
miestnik galicyjski wyraził konzulowi nie­
mieckiemu we Lwowie ubolewanie, tak 
też po onegdajszych grubych wykrocze­
niach wyraził austro-węgierski minister 
spraw zagranicznych ubolewanie niemie­
ckiemu ambasadorowi we Wiedniu. Hr. 
Gołuchowski zapewnił, że ekscedenci bę 
da energicznie ukarani, a władze pocią­
gnięte do odpowiedzialności i że on na­
tychmiast porozumie się z austr. prezy­
dentem ministrów co do dalszych za 
rządzeń.

Mówca nie inoże jednak w końcu nie 
wyrazić swego zdziwienia, że interpelant 
choćby na chwilę mógł pizypuśció, iż 
rząd niemiecki w jakikolwiek sposób bę­
dzie sie kierował oceną zagraniczną wy­
padków w stosunkach wewnętrznych Nie­
miec. Usposobienia zagranicy, prądy i de- 
monstracye nie mogą wpływać ani na 
kierunek naszej polityki wewnętrznej, ani 
na stanowisko ministrów będących u ste­
ru. Dla mówcy nic innego nie może być 
decydująeem, jak tyko interes państwa 
i obowiązek jego względem niemieckości.
0  tym obowiązku mówca będzie pamiętał
1 wobec poważnego niebezpieczeństwa, j a ­
kie według jego przekonania, grozi nie­
mieckości ze strony polskiej, uczyni co 
do niego należy, aby Niemcy na wscho­
dzie nie dostali się pod koła.

Podczas gdy p. Hompesch (z centrum) 
wnosi o otwarcie dyskusyi nad interpela- 
cyą opuszczają salę kanclerz, sekretarze 
stanu i komisarze rządowi. Izba przystę­
puje do

dyskusyi nad interpelacyą.
Poseł Kóren (z centrum) oświadcza, 

że zarzut niekompetencyi parlamentu jest 
nieuzasadniony. Rozgoryczenie za granicą 
wymaga, ażeby także parlament głos w 
tej sprawie zabrał. Idzie tu nie o odoso­
bnioną brutalność, lecz o gromadną chło

stę, jaką pewien nauczyciel, który raz już 
otrzymał 100 marek za popieranie niemie­
ckości, przedsięwziął pod kierunkiem swe­
go przełożonego, a to dla tego, że dzieci 
w duchu swych rodziców zachowywały 
się biernie podczas niemieckiej nauki re­
ligii. Prasa  hakatystyczna przedstawiła za­
chowanie się rodziców, którzy chcieli obro­
nić swe dzieci przed biciem, jako zbrodnię. 
Nie będzie przecież można dzieci tych 
wypędzić ze szkoły, ani też zastosować 
tu ustawy o przymusowej opiece. Dlacze­
góż nie zostawia się tym dzieciom ich 
mowy ojczystej? Przy tłumieniu usiło­
wań, będących zdradą stanu, stronnictwo 
mówcy zawsze będzie stanowczo popiera­
ło rząd, ale takich usiłowań nie dowie­
dziono ani w Toruniu ani w Wrześni.

P. Limburg Stierum (konserwatysta) 
wywodzi, że rozumie się samo przez się, 
iż Polakom ma być pozostawiona ich re- 
ligia i stanowisko ich Kościoła, ale nie 
zgadza się z istotą religii, ażeby musiano 
jej uczyć w pewnym jakimś języku. Kwe- 
stya ta tednak należy do sejmu pruskiego. 
Stronnictwo mówcy i przeważna część na­
rodu niemieckiego wesprze przytem usiło­
wania rządu i będzie dbać o to, ażeby o- 
chrauiaó niemieckość przed propagandą 
polskiej agitacji. Wypadki wrzesińskie nie 
uczyniły ujmy powadze Niemiec za grani­
cą, przeciwnie wzmocniły ją, gdyz poka­
zały, że rząd niemieck’ jest silny i po­
trafi utrzymać swą powagę. (Oklaski na 
prawicy).

P. Dziembowski Pomian (Polak) za­
znaczył, że sprawozdania z procesu wrze­
sińskiego nie były cbjektywne. Mowę pro­
kuratora wszystkie dzienniki poć iły, zaś 
podczas przemówień obrońcy sprawozdaw­
cy wyszli z sali. Duchowieństwo nie mo­
że pozwolić, ażeby wbre zasadzie uświę­
conej przez sobór, nauka religii odbywała 
się nie w języku ojczystym. Zatem bierny 
opór dzieci jest zupełnie uzasadniony. 
Szkoły pruskie stają się nie zakładami 
wychowawczymi lecz zakładami karnymi, 
stwarzają one przez swą politykę polską 
Irlandyą.

P  Sattler (narodowo-liberalny) o 
świadcza, że przez auk i osobiste Polacy 
nie dowiodą, iż sprawa ich jest słuszna, 
Niestety, centrum wspiera ich starą tak­
tykę podnoszenia w parlamencie izec&y 
należących do sejmu pruskiego Powaga 
państwa nie ucierpi na tem, jeżeli zbie­
gowisko awanturników (wielka wrzawa. 
Mówca woła: Ależ poczekajcie panowie!) 
jeżeli zbiegowisko awanturników tłucze 
okna konzulatu i zrywa tarczę. To co 
najwyżej szkodzi powadze kraju, w któ­
rym te e’ scesa się zdarzają. We Wrześni 
rozchodź’■'o się o zarządzenia celem utrzy­
mania ujscypliny szkolnej. Należy ubole­
wać, że kara nie dosięgła tych, którym 
udało się podburzyć przez agitacyę tych 
niewykształconych i głuDieh ludzi.

Prasa polska posługuje się tonem 
wprost niesłychanym.

Następnie mówca omawia agiiacyę 
polską w Galicyi i powiada, że wielka 
część ludności dąży tam z wszystkich sił 
do odbudowania Polski. Mówca by pra­
gnął, ażeby w Niemczech istniało tak wy­
górowane poczucie narodowe. Najwyższy 
czas był, że hakatyści poczęli bronić nie­
mieckiego kościoła katolickiego na wscho­
dnich Kresach. Ducnowieństwo polskie 
było zawsze filarem agitacyi narodowej. 
Centrum będzie musiało zająć się wypad­
kami na wschodzie w duchu memiecko- 
narodowym.

Socyalista Ledebur wywodzi, że sy­
stem torturowania dzieci jest wypływem 
panowania agraryuszy. Jeżeli można zau­
fać kauclerzowi, jako człowiekowi, iż ou 
tak samo, jak każdy człowiek wykształco­
ny nie znajduje przyjemności w znęeaniu 
się nad dziećmi, to stronnictwo mówcy 
wcale nie ma zaufania do kanclerza jako 
do dyplomaty. W bardzo pięknie wystyli­

zowanej mowie całą sprawę przedstawi! 
on w zupełnie innem świetle i zaapelo­
wał do uczuć patryofycznych, t;*k jak 
zwykł był robić Chamberlain, jeżeli się 
go atakuje z powodu zajść w obozach 
koncentracyjnych. Niemiecka nauka dla 
dzieci polskich to tylko partactwo.

Jakżeż to więc mają rozumieć nie­
miecką nauKę religii. Prokurator gnie­
źnieński powiedział, że Polacy zwalczają 
cele rządu. Jeżeli wszyscy są niebezpie­
czni, którzy to robią, to w pierwszym rzę­
dzie dotyczy to socyalistów, a jeszcze bar­
dziej tych, którzy zwalczają przedłożenie 
kanałowe.

M'mo naglącego życzenia, aby raz 
już przestano nękać ludność polską, rząd 
teraz jeszcze bierze się do tego, by chleb 
podrożyć.

Prezydent przerywa mówcy i zwraca owa- 
gę jego, że to należy do jutrzejszej de­
baty — Leaeóur kończy zapewnieniem, że n a­
dzieja ludu polskiego w przyszłości leży tylko w 
proletaryacie.

Następnie Izba przyjęła wniosek o odrocze­
nie obrad. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia obrady naa taryfą cłową.

Ragroda Rubla.
Sztokholm 11 grudnia. Wczoraj 

odbyło się w obecności rodziny królew­
skiej rozdzielenie czterech nagród Nobla 
po 208.000 franków. Nagrodę przeznaczo­
ną dla medycyny o.rzymał Behring z Hal­
le, nagrodę w dziale chemii Vanthoff z 
Berlina, nagrodę w dziale fizyki Roentgen 
w Monach i ra w a ż c i e  nagrodę dla lite­
ratury Su .j r  rudhumme z Paryża. — Po 
uroczystości rozdania nagród odbył się w 
o d ś w i ę tp r z y s t r o jo n e j  sali akademii mu- 
zj ■'oni uroczysty wieczór. Wzięli w nim 
ud/.iat następca tronu, odznaczeni profe- 
s o ro ,r,o , inne wybitne osobistości. Prezes 
akademii noblowskiej, b. minister Bustróm, 
wygłosił mowę, w której podnosił dzia­
łalność Nobla. Potem przemawiał szereg 
mówców.

Na wczorajszem uroczystem posiedze­
niu storthingu komitet dla rozdzielenia na­
gród Nobla zawiadomił, że nagrodę za r. 
1901 przyznano lekarzowi szwajcarskiemu 
Henrykowi Dunant i prof. Fryderykowi 
Passv z Paryża ; każdemu przyznano po 
104.000 fr.

f t ó ż u r .

W arszaw a 11 grudnia.
Na gmdcbu konzulatu Ui. miecktago w obe­

cności personalu konsulatu i y.*stępcy rządu ro­
syjskiego zawieszono nową ta rc z ę ; przy akcie 
tvm powiewała chorągiew niemiecka.

Budapeszt 11 grudnia. Dziś przed­
południem kilkuset robotfilkow, pozbawio­
nych pracy, usłow afo przed gmachem par­
lamentu urządzić demonstracj ę, polieya ich 
jednak rozprószyła. Demonstranci udali 
się następnie przed mieszkanie posła Ivonki, 
wołając : „Precz z parlamentem klasowym* 
i „Pereat junk ry“. Polieya aresztowała 2ó 
ludzi, poczem tłumy się rozeszły.

L o n d y n  d. 11 grudnia. Do „Biura 
Reutera* donoszą z Tientsiuu: Jakiś żoł­
nierz indyjski w przystępie obłędu za­
strzelił 2 innych żołnierzy. Kompania in­
dyjska wyruszyła, aby go uw.ęzić, tym 
czasem jednak żołnierze niemiecey owego 
obłąkanego już zastrzelili i do przybywa 
jącej kompanii również zaczęii strzelać. 
Przyszło do formalnej bitwy, w której po 
stronie niemieckiej poległo 3 ludzi, a I ofi 
cer został śmiertelnie raniony. Po stronie 
Indusów również 3 poległo, a kilku jest 
rannych.

Londyn 11 grudnia. Król ustano­
wił termin koronacji ostatecznie na dzień 
26 czerwca 1902.

Haaga 11 grudnia. W niedzielę 
przenosi się królowa do Haagi na zimowe 
mieszkanie. Z tego powodu obawiają się 
nieprzychylnych demonstracyj przeciw jej 
małżonkowi. Polieya przedsięwzięła ob­

szerne środki ostrożności. — Słychać z re ­
sztą, że książę nie czując się swobodnym 
w tej wrogiej atmosferze uda się w długą 
podróż zamorską.

Dział ekonomiczny.
— Pokłady syiwinu w Kałuszu. Przy pró- 

bnem poszukiwaniu kainicu w kopalniach w K a­
łuszu natrafiono na olbrzymie pokłady syiwinu. 
Jestto najznakomitszy środek nawozowy. Napo­
tykano go w Kałuszu już poprzednio, leoz w 
małych tylko ilościach. Wogóle poKłady sylwin* 
odkryto dotąd jedynie w Stassfurcie w Prusach 
i u nas w Kałuszu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 11 grudnia. (Telegram Gaeety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 653*—, 
węg, zakładu kredyt. 667’—, Anglobanku ‘162’50, 
Unionbanku 552*—, Banku dla krajów koronnyjb 
414’— , Banki eremu 443*50, Bodcnorediwi 39?’—, 
Oal. Banku hipot, —■—, kolei państwow. 061’— , 
kolei południowej 70’—, tramwaju A. ?óo’50, B. 
262*—, kolei Flbethal 481’ —, kolei północnej
 kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 401’—,
Rims M urany a 47 8 '—-, praskiego tow_ri. ie!. 
1428, fabryki broni —’ —, „ureckie tytoniowe 
291’50, nblig. węg. indem 1 z 92*95, renta majowa 
99‘ - , auetr. renta koronowa 95*95, węg. renta 
k o ro n k a  94*40, 56-let. listy tow. kredyt, ziemak 
90 95, 4 procent, lijty  banku Tąjow. 92' 41/*
procent, listy banku krajów. 99 —, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90*—, 41/,-procent. listy car ku 
hipotecznego 97*50, 5 -procent, listy lankn hipot. 
109 50, 4-procent. galic. obligao. propinac. 96*55, 
4-procent. galic. poiyozka kraj. z 1893 r. 94*— , 
4-">rocent. poźyczku m . L w o w ł  87*50. osy tureckie 
99 50, m ari. '17-17, ruble 253Z5

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 11 grudnia. Cukic- (spokojnie) 

19-80 do — *—. Nafta galicyjska 31-50 do —-— 
Spirytus 35 80 do — . — .

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 10 grudnia.
W handlu zbożowym stała tenieneya utrzy­

muje się bez przerwy, lecz tak samo u nas, jak 
zagranicą pokup jest w ogóle słaby i dlatego po­
mimo wyższych żądań ze strony sprzedających 
ceuy już od dłuższego czasu nie doznały rzeczy­
wistej zwyżki.

Płacono: pszenicę biała od 8 80 do 8*55 k*, 
czerwoną od 8‘20 do 8 50 kor., żółtą od 8‘20 do 
8 45 koron, żyto od 7*— do 7 40 koron, jęczmień 
browarny od 6‘75 do 7ta ■ k., na paszę od 6 — 
do 6 3 5  k., owies od 6*60 do 6*9: rzepak od
— *— do —*— k., konir czeiwo... o d  do
— •— k., biały od -  •— do — ■— k., kukurudza 
od —*— do — — k., wszystko za 50 ldgr

Baru galicyjski dla handlu i przemysłu.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

P IĘ K N O Ś C I zdobyć nie można, trzeba 
mmeć utrzymać tę, którą sta posiada. Dla osią- 
guięcia tego skutku Diech Panie używają jedynie 

specyfików hygienicznych i nieszko­
dliwych jakimi są : fr e m e  P n d r  
i M ydło fiim on’ a. Trzeba się 
wystrzegać naśladownietw i wyma-

Igać prawdziwą nazwę. Do naDycia 
wszędzie. W e Lwowie: w aptekach pp, 
Nlikolascha i W iew iórskiego; w K ra ­
kowie w aptekach pp. Redyka, Wi­

szniewskiego, M.kuckirro i w składzie perfum p. 
Fenza. Złoły medal na Powsztohnej W ystawie 
w 1900 roku.

Leczn ica h erbata. Przeczyszczająca 
herbata Franciszka Wilhelma, aptekarza, c. i k 
nadwornego dostawcy w Neunkirchen, Niższa 
Austrya, jest do nabycia w paczkach po cenie 
2 korony we wszystkich aptekach.

Na powtarzające się pytania zawiadamiamy 
Szanowną Publiczność, że oznaczona poprzednio 
jako przeczyszczająca krew herbata Wilhelma 
antiarthritisticzna i antireumatyozna z apteki 
Franciszka Wilhelma, aptekarza, c. i k. nadw or­
nego dostawcy w Neunkirchen (Niższa Austrya) 
wskutek rozporządzenia wysokiego c. k. ministe- 
ryuin spraw wewnętrznych z dnia 17 grudnia 
1894 jest do nabycia we wszystkich aptekach 
w paczkach po cenie 2 kor. pod nazwą Franci­
szka W ilhelma przeczyszczająca herbata.

Handel

we Lwowie, w rynko
poleca

w szelkie w zakres handlu  ko 
rzennego wchodzące tow ary

w najprzedniejszej ja­
kości i najtaniej.

Kto e ta  mieć
na limi, ciepłą, dobrą kołdrę, niech *ię uda 
a zaufaniem do uianej piacowni kołder 
Jó zefa  Schnztera, Lwćw, ul. Koper- 
mka 5 K o łd r y  na wacie wełnianej od
-rt- Ą, 5, 6-5°, 7, 8- 9, H* do l l- x4* Koj- 
dry atłasowe jedwabne po zł. 12, 14, 16, 
i8, 20 do zł. 32. Kołdry puchem podbite 
nadzwyczajnie lekkie, cieple i ti» ale po zł. 
16, 18, 20, 22, atłasowe jedwabne po zł. 
25, 28, 35 do 4o. Materace czysto wio- 
aienne po z l  14, 16, 18, 20 do zł. 3^. — 
Sienniki zwykłe i Hprriynowe, po­
duszki, prześcieradła, poszewki itp. po m,o 
Hi wie naiulizzyeli cenaeb poleca 
jedyny we Lwowie wyłączny skład i pra­

cownia kołder i materaców

,HalifaxB d o b r e ....................... para zł. I"20
,HalifaxB bardzo dobre stalowe noże . 1-70

„Halifax“ p olerow ane..................................3-—
„HalifaxB niklowane wązkie noże . . 3-— 
„HalifaxB niklowane szerokie noże . . 5‘— 
,,Halifax damskie niemklowane . . . 1-30 
„HaHfaxB damskie niklowane . . . .  2-50 
„HalifaxB systemu Jacson Heines . . 5'jO
„Mercur“ albo H r lv e t ia ............................. 2-60
„Merkur ' damskie niklowana . . . .  5"— 
nNum,iaB niklowane szerokie noże . . 6 .—
„Jacson HeinesB n ik lo w a n e .....................5-50
„Jacson Heines“ nadzw. lekkie wklęsłe

n o ż e ............................................................. 6-75
Rzemyki do łyżew p a r a .......................—-30

~ Dla Towarzysiw łyżwiarskich i gim­
nastycznych odpowiedni opust poleca Piotr  
ChrZłfHtOWSki handel żelazny we LWO 
w ie, p l u ć  K a p i t u l n y  1 .  (naprzeciv 
7721 Katedry).

7480 Dla

Józef Schuster

Mężczyzn.
Ważny wynalazek przeciw o s ła b ien iu  
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper­

cie za opłaty oO hl. markami.
J .  Angenfeld,

W ien, 11. Praterstrasse 13.

I

Suszone grzyby
(prawdziwki), bardzo dobre, małe i białe, 
przednie, po zł. 2-40, pośledniejsze po zł. 
1*90 za I klg. wysyła za zaliczką Antonina 
KostelecLa w Syra ouchn n r . 175 p 

S yra tka (Czechy).

Piękne zabawki drewniane
(na podarek dla dzieci) 50 zabawek ra 3 z l  
20 ct. wysyła za zaliczką Antonina Koste- 
leeka yy Śvrat«ut-hu - r .  175, p. Svratka 

(Czechy). 7744

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

Hotelu Żorża,do
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA P A Ń , poleca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako tei duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejikiego teatru lwowskiego, mając 
isporo na składzie, wypożycza takie teatrom 

L w ó w *  O p o r n i k a  S.jam atorskim , prowincyonalnym. Ceny umiar-
i  kowane.

Meble gięte.
Bracia Tercyarze św. 
FrancLuzka, posługu­

jący ubogim
Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

K A P T O L I N A
przeciw wypadaniu i na porost włosów

cena 9 kor.

JAN IHNATOWICZ
Lwów, ul. Sykbturka 1. 25, ul. Halicka 1. I I .  — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K jA T A R U ą

G R Y P Y ,  F R R IT A C Y U  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  PArlYZTJ -  3 1 , TJlica. S e k w a n y .
W Krakowie w Aptekach P. P. W . REDYKA, W ISZN IEW SK IEG O  i H IK U C U E O O ;

W  L w o w i e  w Aptekach P P. MIKOLASCHA,  WEWI ORS KI EGO.  RUCKERA I S K L E P I f i u i l - ! ) 0

_ —^    do obrazów  i zw ierciadeł, jakoteż o*do-
W jU -S j I I I  by  złocone w ykonuje, oraz wszelkie przed­

m ioty do odnaw ian ia  i pozłacania przy jm :'j-  W alenty J a k ó l ia k  
we Lw ow ie ul. Sykstuska l. 20 zakład art^  dtaozno-pozłotniozy.

BUOOIiF SEBSBTHOc. 1 k. nr.d tror ny maszynista

Wiedeń VII/, Kulserstras&e 71.
Najuięk. zy i znakomicie zaopatrzony sk ład  najnowszej 

formy i ozdoby

Pieców dla długiego palenia zwykłym węglem kar_ienBym 

Pieców z regulatorem potrzebnych wielkościach.

Pieców emaliowanych tniej wyrobionych.

Pieców emaliowanych „ K a c h e r ,
z wstawkami do regulowania, poiiadające wielką silę ogrzewania 
i nadzwyczaj trwałe.
Klirhnip ruphnm o 1 wmnrow«me,» e  wszyLkich Wielicoścl-ch, <L» 

UIIIIIG I Uullrlllw gospodantw domowych, restauracyj i wiel­
kich zakładów. 7682

Prospekty, książki z wzorami i kosztorysy g ratis . 
Zastępstwo we Lw owie: JAN SCHUMANN.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12 Grudnia 1901 Nr. 344.

The Financial & Commercial Bank, Ltd.
28, Clemenfs Lane, O  O  T > ł 9 Lombard Street, EC.,

z pełnym wpłaconym kapitałem akcyjnym ft. 3 0 0 .0 0 0  (0 ,0 0 0 .0 0 0  marek), 
otwarty został i poleca się we wszystkich działach bankowych, jak :  interetta na rachunek otwarty i konto czekowe, enkont i inkasowanie weksli i czeków, kupno, sprcedaz

i zastaw papierów wartościowych itd.
Londyn, w listopadzie 1901. Za radę zawiadowcza:

Prezydent: L o r d  C h a r le s  R o b e r t  P r a t t ,  em. podpułkownik. Sekretarz: C h a r le s  A . W e ik e r t.

Miod pszczelnyDROBNE o g ł o s z e n ia  Poszukuję posady Baucz?-iela d0
po 1 ot. od wyrazu.

m mowego do klas nor­
malnych z konwersacyą niemiecką lub bez 

. niej — w wieku jestem średnim. Łaskawe 
zgłoszenia pod N . Nauczyciel ul. Łyczakow­

sk a  n. 40 u pp. Gawłoskich we Lwowie.J B u J L l o n
•w ieiy, parą gotowany, przewyborny, [ o 
sniiouyen cenach złr. 5 —, fi —, 7-6Ó, dla
c-horyeh z samego drobiu i dzikiego p tae-j a   —  ----------------- ... . . . . .  r ._J
twa po 10 złr. kilo. — l)wór Lapszyn- muzyce wojskowej W stęp na lód w tygo- 
Brzezany. dniu lo  ct. I w a n ic k i .

Qli7nOUfho nMors!lie oko‘ otwarta  
O l U y U W P  1  Niedzie la  i św ię ta  przy

prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klg. 
blaszankach po 6 k 'r. oplatnie za zaliczką.

J .  M e n c z e r  w M G k u liń eac li.

Fabryka Hausm ana, Lwów. Fun t po- Institutrice franęai5e connaissant• w ■ j  i-«m nausmana, l-wow. ru u i - - -----------—  - a fond musique et
madek 8o ct. Czekoladek l'20. Karmel- de*sin chercbe demi-place dans bonne mai­
ków 5o, Herbatników 8o. Cukierków na son. S’adresser iu  Bnreau de Sokołowski 
drzewko I zł. ~  ” -----------  *  ^.Passage H au sm an n .  J .  I 1.

Dotychczasowy sekretarz
iftowl flziałn kniDanp

Towarzystwa rolniczego okręgowego w W ie 
liczce p o s z u k u j e  odpowiedniej p O S R - 
«iy* Łaskawe zgłoszenia pod ad resem : J f t l ł

M lk u sz e w H k i w  W ie l ic z c e .

Południowe owoce ra,eszane’rozsełają
się przez całą zimę. Jako to : daktele, figi, 
miodowe karobyty (rożki, czyli chleb św 
Jana), orzechy, pomarańcze, limonie (gatu­
nek cytryn), suszone winogrona / malaga), 
kandyzowane owoce i pudełko sardynek, 
wszystko razem wagi 5 klg. tylko za 5 ko­
ron. — 4 litry czystego, czerwonego wina 
żelazistego dla chorych nabladaczkę i uwiąd 
starczy 5 koron. — 5 kilo kalafiorów 3 kor.1 
;o  hal., rozseła bez dalszych kosztów za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub za 
zaliczką pocztową J. Suttnir W GoryCyl 
(Górz) na P.brzeźu. Prosi się o wyraźne 
adresowanie.

Pod gwarancyą!
można się

wyuczyć kroju i szycia
w szkole

JWaryi jCeleny
ul. 3 Maja 1. 21.

C e n y  z n iż o n e .  
S p r z e d a je  s ię  f o r m y  n a  c a ł e  

s u k n i e .

P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A ft
39  NA JODZIE Zlcr.AZA NIEZMIENNYM

P O T W I E R D Z O N A  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R V 7 . J  
' ■omv9kiie sk u tk u ją  w B ln d aczco .  N l b d o k r w i s t o ś c i ,  Bihd.nśoi c e r y ,  v.- Sy- 

® f i l i3  o r g a n i c z n e j  w  Ł y m f a t y z i a t o  ' we w szy - i l t icb  cno ,. ,« n i-owode v .  *  
@ n y c h  z.aro i liie.i. k r . . lu . tc .  nv - (.1  ■brzmienia, s t r u n .  w..ie  .> zyt. etc.)
O  DOZA: 2 d* 6 1‘iinl k — B t.& .N C A SO  & C“ . 4 0  rtio  B o n ap a rte . P / i  -.śk.-fli
® a  «  O © © © © © © $  © «i e  © & ® ® •  «t »  ® »  „<? 8  Z  £  »  .‘i 9 «

We Lwowie: w aptekach PP . Mikolaacba i Sp. i  Wiewiórekiego. — W Erako ria w 
ap tekach : P P . Wiśniewskiego i Redyka.

I

Gennik towarów korzennych Leonarda Soleckiego, we Lwowie Batorego 1.2.
Kawy

Ceylon gruboziarnista, wybierana . . . .  
,  „ najprzedniejsza

p e r ł o w a ......................................................
„ ś re d n ia .................................................................
„ z i e l ona ................................................................

Kuba g r u b o z i a r n i s t a .............................................
P o r t o r i k o ........................................................................
Przy odbiorze 1 klg. przy każdym z powyż­

szych gatunków o 10 ct. taniej 
Karakas, znakomita w smaku . . . .  
Santos . . . .
Kawa p a l o n a .................................................2

„ „ najlepsza Ceylon i Mokka
Kawa ks. K n e ip p a ....................................

złr. i

Kawy
W 4%-kilogramowych woreczkach opłacanej do 

każdej stacyi pocztowej w kraju.
Ceylon gruboziarnista, wybierana . . . .  

„ „ najprzedniejsza
„ p e r ł o w a ......................................................
„ ś re d n ia ...............................................................
„ z ie lo n a ...............................................................

Kuba g r u b o z i a r n i s t a .............................................
P o r to r ik o ........................................................................
Mokka a r a b s k a ......................................................
Jaw a złota . . . .
Karakas .................................................  •
S a n t o s ........................................................................

Cukier
(podlega częstej zmianie).

Raftnad I. w głowie
„ Ii. na wagę
„ w kostkach
„ w mączce .

Cukier lodowaty biały 
„ żółty

Ceny
zmienne

Cukierki
Cukierki rosyjskie nadziewane 
Angielskie Roeks & Drops 
Jedwabne poduszeczki nadziewane 
Atłasowe poduszeczki nadziewane 
Jedwabne drobne mięszane .
Owocowe kwaśne nadziewane 
Miętowe szwajcara-le z krzyżem . 
Miętowe białe duże . . . .
Czekoladowe z likierem . . . .  
Ślazowe nadziewane słodem .
Pastylki czekolad* we .
Czekoladki nadziewane pralniki 
Ciastka czekoladowe . . . .
Cukierki słodowe H* ffa . paczka

Czekolada i kakao.
Czek lada Sucbarda Sante

» w . . . .
„ „ z  wanilią

Kakao mielone Sucharda pudełko
Kakao mielone Hensdorpa holenderskie puszka

po ct. 50, 95 i .............................................
Kakao mielone Vau Houtena puszka 75, 1-35 i
Kakao mielone Bensdorpa na wagę
Kakao w z ia rn k ach ......................................................

Makaran, ryż itp. wiktuały.

sztuka 
10 ct i

nitki, gwiazdki, o sik i
Makaron włoski długi 
Makaron rosołowy w

l i t e r k i ...............................................................
Ryż wioski g l a s e ......................................................
Ryż włoski Tatna d i u g i .............................................
Ryż i n d y j s k i ...............................................................
M a k ................................................................................
Churut, gomulka . . . .  sztuka
Bulion najlepszy . . . .  I kilo 5 zł. i
Ekstrakt mięsny L ieb iga .............................................
Ekstrakt mięsny Maggi . . słoik 25, 45, 75 i
Miód prz śny l i p o w y .............................................
Słoik miodu l i p o w e g o ...................................... 20 i
Powidła węgierskie wvśmienit« . . . .  
Marmolada morelowa zł. 1*00, z mirabelek
S m a l e c ........................................................................
S ‘o n m a ........................................................................
Fasolka perł w a ......................................................
Groszek mielony na zupę 
K rupki periowe 
Grysik pszenny 
Ouftker Oats 
Sago wrocławskie 
Sago tapioka .
Mąka kart* flaua 
Opłatki

. 24 ct i 

pudełko 18 i 

. paczka

1 klg.
złr. ct.

2 20
2 16
2 16
2 08
2 —
l 92
1 80

1 30
1 30
2 40
2 80

25

* 3U klg.
10 60
10 40
10 40
10 —
9 65
9 25
8 50

10 70
10 40

6 50
6 50

1 klg.
-- 43
--- 44
— 45
-- 45
— 80
--- 80

2 —

1 44

1 60
2 —

-- 05
— 30

2 50
2 20
1 80
1 60

— 46

i 80
2 50
3 20
1 80

— 40

__ 40
- 36

-- 36
-- 24
-- 48

7
7 —

— 85
1 25

— 04
— 35
— 28

1 36
— 68
— 72
— 16
— 24
— 28
— 20

__
O*
44
50

— 86
— 85

3 20

Tuwary południowe.
w najlepsz-j jakości.

Migdały słodkie B a r i ..........................
„ „ wybierane olbrzymie . 1 *40 i
„ g o r z k i e ............................................................

Daktyle m a r o k a ń s k i e .............................................
„ a le k sa n d ry jsk ie .............................................
n Cal f a t ...............................................................

Rodzynki su łtań sk ie ......................................................
„ eleme, duże, bardzo piękne .
„ czarne ............................................................
„ Ma aga  ..............................................

Orzechy tureckie o k r ą g ł e ....................................
„ „ t ł u c z o n e ....................................
„ włoskie całe - ....................................
,  „ t ł u c z o n e .....................................

Śliwki b o ś n i a c k i e .....................................................
„ prunelki o b i e r a n e ....................................

Figi des-rowe s m y rn e ń s k ie ....................................
„ s u ł ta ń s k ie ...............................................................
„ w ia n k o w e ...............................................................

Marony w ł o s k i e ......................................................
Cykata duża  ......................................................
Arancini d r o b n e ......................................................
Cytryny . . . . * ......................................

Świece, mydło, krochmal, farbka.
Wosk żółty p s z c z e l n y .............................................
Świece stearyn, stołowa, paczka 5(j0 gr

„ „ krótkie 10, 12 i 16 ki 500 gr.
powozowe 6 i 8-ki „ „

„ „ dziurkowane „ „
„ r kandelabrowe eesar - „

Krochmal pszenny . . . .  1 klg. 28 i
„ ryżowy . . . .  „ •
„ b ry lan to iy  . . . .  paczka
„ . ze słoniem . . . .

Farbka tab liczkow a........................... pudełko
„ na wagę 1 dkgr. . . . . .
„ w pudełku po 5 ....................................
„ pomadkowa, pudełko 8 

Mydło do prania suche 1 klg. 34 i
Mydło glicerynowe . . . sztuka 5, 10 i
Cykorya Franka . . . pudełko ł/» Ê*

V « . . .  n !\  n

y) n . . .  .  Ig n
- n . . .  „ 1/g n

figowa
/ii i

paczka„ Jordana
„ Kolba
„ w a n i lo w a .................................................
„ E z p o r t ........................................... ‘/* ^8-

krakowska Rozmanita garnuszek 
n » „ szklanka
„ „ , pudełko z królem

Czernidło na buty Fernolendta pud. 3 6 i 
Smarowidło na buty rosyjskie pud. 15 i
Perski proszek Zaeherlin na owady flaszka 15 i 
Rozpylacze sz'uka

Korzenie.
Pieprz czarny .

„ biały 
„ angielski 

Imbir . . . .  
Goździki
Cynamon cały . 
Cynamon t uczony . 
Kminek 
Jałowiec 
Kolendra .
Saletra
Liście bobkowe . 
Majeranek .
Kwiat muszkatułowy 
Gałka muszkatułowa 
Żelatyna biała .

„ różowa 
Szafran
Wanilie, I laska bardzo 
Papryka mielona 
Papryka królewska .

ładna

Sery.
dojrzały .

1 dkgr. 
1 ,
1 ,
1 „

-
2 , 
1'/, - 
2 „ 
a ,  
i  „ 
i  ,
sztuka 

1 dkgr.
1 n
l .

pudełko

Ser ementalski 
B cieszyński 
„ parmezan
.  i m p e r i a l .................................................. cegiełka

Bryndza węgierska

Musztarda, oliwa, ocet.
Musztarda franc. Diaphan 1/ i słoika 45, słoik 

„ . Tiwoli Vs słoika 35, słoik
„ w szklankach 15, 18 i
„ kremska i/i 18, */» flaszki 35, cała
n dzbanuszek .............................................

francuska i kremska .  . 1 kg.
...................................... 100 sztuk

Grzyby suszone czapeczki bez korzonków .

1) a wyg< dy Fzan. PT . P u b liczn o śc i z a p ro w a d z iłe m  w m o im  h a n d lu  to w aró w  k o rz e n n y c h

wyroby młynarskie i produkta strączkowe ,m,pa"k».“ »5o!i. PIW O

1 klg 1 klg.
złr. ct złr. ct.

Oliwa nicejska . . . . 1 kg. 1 60
1 20 n „ flaszki po 10, 20, 35, 65, 90 i i 30
1 60 „ do świecenia . . . . . -- 48
1 60 Ocet estraganowy winny . 1 litr -- 40
1 80 „ owocowy . . . .  flaszka — 40

— 72 „ spirytusowy . . . . 1  litr 16 i -- 24
— 64 „ kuchenny . . . .  1 litr -- 8

r
80
88
56
80

Ryby i konserwy.
i Śledzie holenderskie . . . para _ 13

48 , marynowane . sztuka — 10
80 ,  wędzone . . . --- 16
36 r n biklinki . . „ --- 07
88 Szproty wędzone . . . .  „ -- 18
32 Moskale sztuka 2 ct., beczułka 1 20

i Sardynki w oliwie puszka 14. 18, 28, 36, 40, 80 i 1 50
80 Sardele . . . . . . . 1 60

— 64 Kapary . . . . . . . 1 80

i
i

30
36
ISO

B szkopty angielskie i frarcuskie.
12 Alberty, Mixed etc. . . . . . i) --
02 Grymasiki wan lowe lub czekoladowe 2 40

Ciastka anyżowe i wanilowe sztuka — 02
„ cynamonowe angielskie sztuka - 02

2
44 Herbata chińsko-rosyjska.

— 42
40
44

Całkiem świeży transport.

1 . Herbaty przed zakupnem wypróbo-TI
50 wuję i tylko najlepsze w smaku sprowadzam i
36
48

tylko takowe sumiennie Szan. F. T. Publiczności
__ polecam.
-- 9 Zbiór ostatni.— 5 7 . klg.
— 28 Congo . . . . . . . i 60-- 4 Souehong . . . . . . 2 —

— Melange de London . . . . . 3 —
--- — Kaisow czarna . . . . . . 4 —
- 38 Imperyal . . . . . . . 5 —
--- 16 Wysiewki herbaciane wtasne . . . . 1 60
— 25 Wysiewki herbaciane sprowadzane . 1 40
-- 13 Okruchy z herLat . . . . . 2 —
~ 10

9
4

Melange cesarski . . . . paczka 56 i — 76
Zwracam szczególną uwagę Szan.

9
4
4

P. T. Publiczności na herbatę Melange de Lon­
— don jako znakomitą, aromatyczną i dobrze n a­

ciągającą.

—
16 
18 
15 
11

Likwory i rozolisy krajowe.
Gdański rozolis oryginalny flaszka 1 15X L 

12
25

Starka litewska . . . .  „ 1 15
Rozolisy we wszystkich smak cb pół fliszki 45

— 30 ct., cała flaszka . . . . .  
Czeresniówka pół flaszki 90 ct., cała 1

80
80

Deremówka pół flaszki i;5 ct., cała 1.20 i . 1 80
Ratati t pół flaszki 65 c t , cała 1 20 i 
Śliwowica syrmska poł butelki 75 ct., cała 
T Ofl«QPllnUTh p r a w d z i w a  żytniówka, bez 
LulilmlUUWAd żadnych d o m i e s z e k ,  flaszka

1 80

1
2

44
1 40
1 —

1 44 „ pół flaszki — 50
— 2 W iniak . . . . .  flaszka 1 50
— 3 Borówczauka i jałowczak . . „ 1 30
— 2 Jarzębiak, jarzębm ka i koniferynka . 1 15
— 2

1
„ „ „ .pół flaszki — 65

— 1
1 Likiery zagraniczne.

— 1 Benedyktynka, flaszka 2’50 i . 4 50
— 1 Chartreuse . . . . . . . 4 —
_ 2 Maraschino luxardo di Z ara . flaszka 2 50
__ 8 n .  n pół flaszki 1 30
__ 3 p n n mała flaszeczka — 40
__ 5 Likiery amsterdamskie Erwen Lukds Bois 4 50

__ 6 Creme de C< ffe, Cretne de Thee, Ananas, Va-
6 nillę, Vovaux . . flaszka 4 50

20
1 20 Porter angielski.15 Flaszka

Własnego napełniania . . . . . — 68
p „ . . pół flaszki — 55

i 60
96 Miód.

2 50 stary korzenny . . . .  bańka 2 —
— 15 słodki . . . .  flaszka 80 i 1 20
--- 04 s t a r y ................................................ 1 80

bardzo stary . . . . . . 2 50

85 Rum.
-- 60 Rum bremski bardzo stary Nr. 0 flaszką 2 80
-- 30 pół flaszki 1 50
--- 70 p p n 1 flaszka 1 60
--- 30 pół flaszki — 85

1 — ‘I, flaszki — 45

Rum bremski bardzo stary Ni\ 2

Jam ajka

flaszka 
pól flaszki 
1/i  flaszki 

flaszka 
pół flaszki

i*
Arak de Goa . . . .

Koniak francuski.
prawdziwy w oryginalnych butelkach 

Kondratowicza . . . .

Danijault
Barneta
Koniak węgierski

flaszka 
pół flaszki 

ćwierć flaszki 
odrutowana flaszka 

flaszka w trzcinie 
ministerial 

flaszka
»

flaszka 
pół flaszki 

ćwierć flaszki
Powyższe kouiaki polecam jako najlepszy środek 
kuracyjny, które me dadzą się zastąpić żadnymi 
spirytusami pędzonymi z kartofli, jakie powsze­
chnie od dłuższego czasu przez różne tirmy nie­

sumiennie zalecane bywaję.

Naturalne czyste wina
węgierskie, ansirydciie, francuskie i fciszrańs.ie.

w najlepszej jakości.

Wina węgierskie.
Zieleniak Nr. 1 . . . . .

* ? ...........................................................
n v 6

, 4 ..................................................
Cabinetwein F landorfera oryginalny s r. 1882 .

* - 1880 .
Oedenburger „ n n » 1868 .
Tokaj „ „

„ 5 cio pudowy w szampan.
„ 4-ro ,  n n . . .
,  4-ro „ „ pół szampan.

Ruster pól butelki 55 ct., cała butelka
W ina węgierskie wysyłam beczkami wprest 

z Węgier.

Wina austryackie.
Gumpoldskirchner . . . . .
Klosterneuburger . . . . .
Nussberger . . .  . . . .
Voeslauer biały . . . . . .

„ czerwony . . . . .
„  Auslose biały . . . . .

n n czerwony ,
Burgunder Stifta star. . . . . .

„ Jalicsa . . . . .
Donauperle biały . . . . . .
Wino greckie Maoradaphne, Acbager i Malwas-

flaszkasier

Wina francuskie.
St. Julien 
Bt Emilien .
St. Estepbe .
Cbateau Marja«x .
Medoc
Sherry bardzo stare 
Malaga pół butelki 1*30 . 
Madeira pół butelki 1 60

Wina reńskie.

bukowińskie z b row aru  buk. Tow. akc. flaszka 15 ct. 
Ołomunteekie flaszka 15 ct. Zn flaszki zwracam  5 1 3 ct. 

P iw o  s ło d o w e Hoffa flaszka 75 ct.

Liebfrauenmilch . . . . . .
Charlachberger . . . . . .
Johan nisberger 20-letni . . . . .
M arksbriner . . . . . .
Wino włoskie M arsala . . . . .

Szampany.
Charles Heidsieck Seć .

„ „ Carte Blanche
Moet Chandon . . . . . .
Zwracam uwagę Szan. P. T. Publiczności, ie  
przy niewielkim zapasie moim win, wszystkie 
powyższe gatunki, które znajdują się u mnie na 
składzie, są naturalne, nie zaprawiane alkohola­
mi i jestem pewny, że kto raz spróbuje, będzie 

zupełnie zadowolony.

iMi .A. S f  (3 znakomite, deserowe, świeże, otrzymuje codziennie

blaszka
złr. ct.

1 40
— 75
— 4U
l —

— 50
— 25
i 80

3 50
1 80
1
4 - -
4 50
6 —
3 —
3 50
2 —
1 10

60

1
— 80
— 60
-r- 40

1 40
1 60
2 ---
i 60
5 ---
3 50
1 80
1

1
1 --

— 90
1 __
1 ---
1 20
1 20
1 40
1 50
1 60

1 50

1 40
1 60
1 80
2 —
2 20
8 50
2 50
2

4
3 50
3 --
3 50
1 50

6 50
6 50
6 50

 --------------- 7 ---------------------------— ’ -  —« j w u e m u u ic
z pierwszorzędnych dworów, znakomite do potraw.

mam zawsze na składzie po cenach targowych.

Zmiana, Lokalu! JUIJAH  DĄBROWSKI
Iatniejący od lat 30  pod firmą

Magazyn Zegarmistrzowski Jubilerski, połączony z dwoma 
pracowniami, został przeniesiony

z Teatralnej 7 — na Hetmańską 4, Lwów.

!*a i od«.M.w!e<SuąJnv re d a k to r  P  t a l o n  k  o s  t e c  k i ’/< d ru k a rn i  i lito ra ili PUL tu  i S p ó - -a


